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Rozwiązanie Sejmu.
Kraków, 29 listopada.

W czoraj jako w piątą rocznicę otwar
cia Sejmu zestal on razem z Senatem 

-rozwiązany. Rozpisanie nowych wy 
boi ów jest oczekiwane na koniec bie- 
£ącepo tygodnia, więc w ciągu tych 
siedmiu dni. które ordynacja wyborcza 
licząc od dnia roztt iązama Sejmu, po
zostawia Piezydemtowi do wyznaczenia 
termmu nowych wyborów.

Tolityczna śmierć Sejmu nastąpiła 
jeszcze w  pamiętnych dniach majowe
go zamachu, kiedy to Sejm ten publicz
nie przez marszałka Piłsudskiego wy- 
ifmagamy moralnie, ani przez usta 
swego marszałka ani przez żadne ze 
swoich stronnictw dotąd rządzących 
n ie  tylko nie zareagował lecz nawet 
hezpośredno potem godność prezydenta 
Rzeczypospolitej marszałkowi ofiaro
wał.

Jakąkolwiek była logika ówczesnych 
faktów, Sejm przez taką odpowiedź na 
gwizdnięcie batem nad ,ego głową, 
zdeklasował się sam jako najwyższy 
czynnik polityczny w  państwie. Dal
sze jego  istnienie i działalność stały 
się już tylko czystą formą i symbolem,
0 który rzeczywistość troszczyła się co
raz mniej.. W  istocm swej Sejm stał 
się koinitet°m porozumiewawczym za
rządów stronnictw, rozbitych, zdezo
rientowanych i niezdolnych do w y 
tknięcia sobie wspólnej drogi i pójścia 
nią konsekwentnego. Poszczególne 
stronnictwa podejmowały wprawdzie 
próby opozycji przeciw rządowi, san
kcjonowane hasłem obrony parlamentu
1 parlamentaryzmu, ale próby te były 
z góry skazane na niepowodzenie, po- 
n :eważ były nieszczere. Jest faktem po
wszechnie znanym, że wszyscy opozy
cjoniści decydowali się na swoje opo- 
zycyjne wystąpienia i glosowania do
piero wówczas, kiedy upewnili się, że 
przypadkiem nie znajdą się..’ w  więk
szości. Tak było przy wyborze prezy 
denta Rzeczypospolitej. Tosamo powtó
rzyło się ostatnio w komisji długów 
państwowych przy dehac:e nad ostat
nią pożyczką amerykańską.

Sejm moralnie i politycznie martwy 
nie mogl oczywiście ratować ani kou 
stytucji ani bronić skutecznie zasady 
parlamentaryzmu. Zadania te spełnił 
raczej sam rząd, skrupulatnie szanując 
formę prawną tego parlamentu. W  ten 
sposób nie Sejm i nie jego stronnic
twa skłócone i zużyte, ale sam rząd u- 
ratował formę parlamentaryzmu pol
skiego, kiedy Sejm od początku chory 
i niesprawny umarł wreszcie przed pół 
tora rokiem mebonorową śmiercią poli- 
t\ czną.

Dzięki temu polityczni^ umarły Sejm 
mógł wczoraj umrzeć po raz drugi —  
formalnie. Niebawem mają odbyć się 
wybory do następnego Sejmu. Jeżeli 
w społeczeństwie istińeie poczucie po
trzeby parlamentu i parlamentaryzmu,, 
jeżeli pojmuje ono doniosłość tych n- 
stytucyj, to w  zbliżających się wjdio- 
rarh będzie ono imało pełną możność 
zaspokojenia tej potrzeby i zadoku 
montowania tego zrozunrenia.

Jaki będą miały przebieg , jaki da
dzą wynik zbliżające się wybory, tru
dno teraz przewidywać. To  jc-dno jest 
tylko pewnem, że rząd marszałka Pił
sudskiego pozostanie na dotychezoso- 
wem miejscu uez wzgięuu na taki czy 
inny przebieg i wynik tych wyborów. 
Jeżeli jakiekolwiek, stronnictwo pój 
cizie do wyborów z myślą obalenia ist
niejącego rządu i zdobycia władzy dla 
siebie, to popełni ono c;ężki błąd, Wy- 
bo-ry te bowiem mogą być tylko walką 
o programy, o św iatopoglądy, o ideały, 
a nie o realną władzę, która spoczywa 
w rękach silnych i zdecydowanych.

Rząd, który przez siedmnaśeie mie
sięcy tolerował istntonie zbankrutowa
nego moralnie Sejmu, jakkolwiek bez 
żadnego ryzyka mógł go każdej go
dziny rozwiązać, który obecnie idzie 
na wybory na podstawie niezmienionej 
o-rdynacj) wyborczej, składa tem samem 
dowód, że chce poznać o p . i ję  społe
czeństwa w szeregn zagadnień pań
stwowych ale bynajmniej nie zamierza 
stawiać jako stawki swej władzy real
nej w  jakiejkolwiek grze partyjnej.

Innemi słowy nowy niebawem wybrać 
Mft mający Sejm ma być wyrazicielem 
opinji społeczeństwa w szeregu spraw 
państwowych i publicznych, ale nic 
może być źródłem władzy rządzącej, 
l ? ta jest i do źródeł swoich nie ma 
żadnej ochoty ani potrzeby wracać...
. Z całego dotychczas postępowania 

rządu widać, że o ile jest on skłonny 
respektować opinję publiczną i je j o- 
rzeczenia w sprawach publicznymi, o 
tyle nie uważa i nie chce uważać za 
wyrazy, takiej opinji prywatnych u- 
mów, jakie nieodpowiedzialnie zawie
rają między sobą oligarebje partyjne 
w celu zdobycia władzy i rozdzielenia 
jej między -siebto.

Gdyby więc było do pomyślenia, że 
7. w'yborów wTyszloby j ukioś stronnic
two tak zwycięsko, że ono samo jedno 
stanowiłoby większość w Sejmie, to 
zapewne do trj nowej sytuacji rząd 
przystosowałby się inaczej. Wobec koa- 
lieyj jednak, tworzonych w drodze mię
dzypartyjnych układów, rząd pozosta
nie obojętnym.

Już teraz jest rzeczą pewmą, że rząd 
nie zachowa się biernie w kampanii w y
borczej, że nie hedzie z założonpmi rę
kami wyczekiwał wyniku wyborów, 
lecz w posifaei osób, i grup wiązanych 
się z nim tak lub inaczej, sam weźmie 
bezpośredni udział w wyboiacli, w y 
stąpi w r.ich jako jeden z czynników 
organizujących opinję i walczących o 
jej zdobycie na zasndzh- takieco czy

M lŚ M C I-łlBIKÓW
Z dniem 29 listopada, b. r. uruchamia Polski 
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mnego programu, który też zapewne 
już w najbliższej przyszłości zostanie 
ostatecznie sformułowany i  ogłoszo
ny.

W  ten sposób rząd sam da przykład 
walki wyborczej nie o władzę, bo ta
znajduje się dla niego poza' dyskusją, 
ale o program tej władzy. Główną 
przyczyną słabości i niesław/nego koń
ca rozwiązanego wczoraj Sejmu było 
to. ze został on wTybrany nie w :mię ta
kich czy innych programów ale pod 
baslam' walki o władzę, dla której pro
gramy byty tylko środkiem i bronią. 
P rzy  obecnych wyborach ma s:ę +o 
gruntownie zmienić. T ym  razem nie 
władza ale programy będą głównym 
przedmiotem walki wTyborczej Jest to 
zmiana bardzo zasadnicza, z którą 
stronnictwa muszą się dobrze oswoić, 
jeżeli pratrną zadanie swoje w życiu 
publiczuem spełnić.

Otworzenie bloku m n ie to M i narodowych.
(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 20 listopada. W  dniach 
27 i 28 b m. odbyw ały się narady przedsta
w ic ie li Ukraińców, żydów, Białorusinów, 
Niemców i Litwinów, na których po uzgo 
dnieniu kw estyj n ieza łatw ionych na poprze
dnich posiedzeniach, uchwalono utworzyć 
blok wyborczy do przyszłych wyborów do 
Sejmu i Senatu.

Sen. D łu g o s i w ycofuje  się 
z życia politycznego.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).
Warszawa, 29 listopada. Senator Długosz 

nadesłał do prezydium P. S. L. „Piasta" na ręce

prezesa Witosa list. w którym oświadcza, że wy- 
notuje s i, z życia politycznego.

Z a k a z  kandydow ania do Se: mu k s ię ży 
w  archidiecezji w ile ń skie i.

(T e le fo n em  od naszego korespond en ta ’ .

W ilno, 29 listopada. Z powodu niewystar. 
czarącei liczby księży, jak również potrzeby prze
prowadzenia intensywniejszych prac dnszpaster* 
skich w archidiecezji wileńskiej, arcybiskup w i
leński wydal zarządzenie, wzbraniające wszyst
kim ksieżon przyjmowania mandatów noselskich 
lub senatorskich przy wyborach do przyszłego 
Sejmu.

H. G. W ells.

OCZY DATi FDSONA.
(Tłom . J. M ipowa).

Wypadek Sidneya Davidsona, który na pe- 
w in  czas uległ osobliwemu psychicznemu za
burzeniu, jes-t już sam nrzez s.ę dosyć dzi
wnym . Jeszcze dziwn iejszym  w vda je  się on, 
R że lib yśm y mogli u w ierzyć wyjaśnieniu prof. 
W ade

M im owoli bowiem nasuwają się fantastycz
ne m arzenia o przyszłości. Mogłoby n. p 
przyjść do tego, że a £ eś  5 minut człow iek 
Przepędzałby w  innej zgoła stronie świata, 
n iż  ta, w  której się znajduje fizyczn ie , albo 
też, że najtajniejsze czyny nasze byłyby śle
dzone przez n iew idzia lne, nieprzeczuwane 
oczy.

Byłem  naocznym  świadkiem  tego zagadko- 
v  tęo  ataku Davidsona i dlatego opo-w ^adam 
t'. h istorję.

Działo się to w  politechnice w  Hariow. On 
Pracował w łaśnie w laboratorium, a ja w ma
łym  gabinecie sąsiednim, gdzie znajdowały 
S\Ę przyrządy pomiarowe, zajęty byłem  roto ;- 
niem notatek Burza, która się właśnie wtedy 
r  oszalała, rozrzuciła zupełnie mo;ą pracę, 
touc-hy grzmot wstrząsnął powietrzem , a po
tom posłyszałem  brzęk tłuczonego szkła. Przer
wałem  pisanie i zarżałem  nadsłuchiwać Przez 
chw ilę słyszałem  tylko uderzenia kulek gra
dowych, bijących w dach cynkowy. Potem po-

o rzy ł się ten hałas, sprawiając wrażenie, 
lakby ktoś przerzucił ciężki przedmiot. Zer
wałem się i otwarłem drzw i, wiodące do la- 
ńoratorjum

Ze zdziw ien iem  posłyszałem  osobliw y 
śmiech i zobaczyłem , że Davidson stoi jakoś 
chw iejn ie na środku pokoju, spoglądając przed 
siebie osłupiałym  wzrokiem . Początkowo są
dziłem, że jest poprostu pijany. N ie zauwa
ży ł mnie wcale.

N iepew nym  ruchem szukał koło siebie 
w  próżni, w yciąga ł rękę, nie ujmując jednak 
żadnego przedmiotu.

Podniósł wreszcie rękę ku tw arzy  i zaw ołał:
—  Boże w ie lk i! —  poczem zaczął krótko 

odryw ać nogi od podłogi, ;a,kby mn się zda
wało. że toną do jakiegoś lepkiego gruntu.

— Davidson —  zaw ołałem  —  co się z stobą 
dzieje? ,

Obrócił się i zaczął mnie szuikać. Pa trzy ł 
na mnie, ale wzrok szedł edz eś dalej, obok 
•mnie, nie w idząc mnie.

—  Fale —  rzekł —  i taki w ie lk i ‘-‘kręt, 
a m ógłbym  przysiąc, że to był głos Be,Iowa

Potem  zawołał z ca łvch sił
—  Hallol
Sądziłem , że sobie żartnje, a.le potem zo

baczyłem  szczątki zdruzgotanego naszego naj- 
lepszgo elektrometru u jego nóg na podłodze.

—  Cóż ty robisz, człow ieku? —  zapyta
łem. —  Potłukłeś elektrometr!

—  Znowu głos Bellow a —  rzekł. Moi p rzy 
jaciele są jeszcze tutaj, ale gdzie podziały si£ 
moie ręce? On coś m ów ił o elektrometrze 
Bellów, gdzie ty  jesteś?

N agle  podszedł ku rnmie, chw iejąc się na no
gach.

—  A leż ten przek lęty grunt jest m iękki rak 
masło!

Padł mocno na ptopit i mocno się uderzył.
—  To wcale nie było m iękkie, jak masło —  

i przystanął, ciągle jeszcze chw iejąc sie.

Teraz przeraziłem  się naprawdę.
—  Davidson —  zawołałem  —  co sie z tobą 

dzieje?
Zaczął się oglądać na wszystk ie strony.
—  A le ż  to był napewno Bellów . D laczegt nie 

Dokazujesz się B ellów ?
Zrozum iałem , że musiał nagle utracić 

wzrok. Podszpdłem do niego i położyłem  mu 
rękę na ramieniu. N igdy w  życiu  nie w idzia 
łem człow ieka silnie] przerażonego. Odsko
czy ł odemnie, stanął w  pozycji obronnej, 
a tw arz jego ściągnęła się jakimś skurczem 
straszliwej trwogi.

—  Boże w ie lk il —  zaw oła ł —  co to iest?!
—  A le ż  do ć.abła, Davidsoo, to przecież ja 

jestem Bellów .
Spoglądał w moim kiem nku, mógłbym rzec, 

że spoglądał przezem nie. Potem  zaczą ł mówić, 
jakby do siebie samego.

—  Tutaj w  jasnem świetle dnia, na otwar- 
tein w vbrzeżu , nigdzie żadnej kryjówki.

Dzikim  w zrokiem  potoczył wokół.
—  Tem ! muszę się ukryć.
Obrócił się nagle i na łeb i na szyję wpadł 

n a  w ielk i elektrometr i to z  taką siłą, że, jak 
się potem okazało zranił sobie silnie ramię 
i szczękę. Potem  odskoczył kilka kroków 
wstecz i zaw ołał Drawie z płaczem :

—  A leż, na Boga, co się zemną stało?
B lady z przerażeni a i drżący, przyciskał

ramię w  miejscu, w  którem do-znał obrażenia.
Teraz i ja już byłem  nie mniej wzburzony 

i przerażony.
—  N ie lękaj się Datodsonie —  rzekłem.
Znowu mó; głois w prowadził go w zdumie

nie, chociaż nieco w mniejsze, an iżeli po
przednio Pow tórzyłem  moje słowa, o ile mo
głem na jw yraźn iej i najpewniej.

—  Czy to ty jesteś B ellów ? —  zapyta!
—  A czy  ty mnie nie w idzisz?
— .N ic  widzę n a w e t satnego siebie. Gdzież 

m y U d jabła je s te ś m y ?
—  Tutaj, w  labora.torjum.
—  W  laboratorium? —  pow tórzył on zm ie

szan y  i chw ycił się ręką za czoło. Byłem  w ła 
śnie w  laboretorjum, kiedy zagrzm iało, potem 
uderzył piorun, ale niech mnie ćjab li wezm ą, 
jeże li teraz jeszcze jestem tam!... Co to- za 
okręt?

—  A le ż  tu niema, żadnego okrętu —  odpar
łem. M iejże rozum, stary.

—  N iem a okrętu? —  zapytał. W iesz, nu to 
się zdaje, żeśm y obaj nagle umarli. A le naj
dziwn iejsze jest to, że jednak czuję, jakbym  
miał ciało. Prawdopodobnie człow iek się n.e 
odzw yczaja  tak odrazu. W idoczn ie piorun 
uderzył w  naszą budę i zabił nas. To idzie 
prędko, prawda' Bellów ?

,—  Nie gadajze bredni! Żyjesz przecie, krę
cisz się wokół w laboratorjum, dotykasz ró
żnych przedm iotów i potłukłeś r.owy elektro- 
metr .Będziesz m iał za swoje, k iedy przyjdzie 
stary Boyce.

Skierował teraz swoje osłupiałe wejrzenie 
na diagram y na ścianie.

—  W idocznie ogłuchłem, oni oddali teraz 
strzał, w idzę przecież dokładnie obłok dymu, 
ale nie słyszałem  detonacji.

Znowu Dołożyłem rękę na jego ramieniu, 
ale tym razem już się mniej przestraszył.

—  Zdaje się, że posiadamy coś w  rodzaju 
niew idzia lnego ciała —  na Bogaptom  nadjeż
dża łódka. Zresztą wszystko to jest tak, :ak 
w dawniejszem  życiu, tylko klimat jest inr.y,

Potrząsłem  go silnie za ramię.
(C iąg dalszy nastąpi).



N O W A  R E F O H M S

Ha Wiieflszczyźoie powstało nowe 
stronnictwo ludowo „Zjednoczenie"

(T e le fo n em  od naszego korespondenta).

W ilno. ( P A T )  W niedziele, 27 bm, odbył się 
w  W iln ie zjazd około 700 delegatów z okręgów 
województwa wileńskiego i nowogródzkiego nastę
pujących stronnictw „W yzw o len ia ". .Stronnictwa 
Chłopskiego, Związku drobnych rolników i biało* 
rn ik iej radykalnej partji Indowej.

Obradom przewodniczy! mecenas Raczkiew>cz z

„W yzw o len ia ". Po długiej 1 obszernej dyskusji 
zjazd przyjął rezolucję, głoszącą, te w yżej wymie
nione stronnictwa uchwalają utworzyć nowe poli
tyczne krajowe stronnictwo Indowa ..Zjednocze
nie".

Na czeie nowego stronnictwa stanie zarzad. zło
żony z 25 osób. Do zarządu tego „W yzw o len ie " i 
Stronnictwo Chłopskie wydelegowały 8 członków, 
Związek drobnych rolników 8, białoruska radykal
na partja ludowa również 8. Przewodniczącym za
rządu wybrany zostai mecenas W itold Abramo
wicz, który, też przewodniczył dalszym ob-adom 
7ia7dn.

M ola o fc ó liiih tm a  r z ^ f lu  p o ls k ie g o
w sprawie sfosiinhOw poisko-litewshich

- £ £ £  Stanowisko Francji i Anglii.
państw, z któremi Polska utrzym uje stosunki 
dyplom atyczne, następująca nola rządu pol
skiego :

Na skutek przesłanej do seikretarjatu L ig i 
Narodów, powołującej się na art. 11 -ty paktu, 
skargi rządu litewskiego na rząd polski, spra
w a  stosunków polsko-litewskich znalazła się 
na porządku dziennym  ‘ mającego się odbyć 
niebawem  posiedzenia Rady Ligi. W obec po
w yższego, rząd polski uważa za konieczne raz 
jeszcze sprecyzować swoje stanowisko w spra
wie stosunków między obydwoma krajami. 
R ząd  polski nie żywi żadnych zamiarów, za
grażających niepodległości politycznej i cało- 
4ci terytorialnej republiki litewskiej i jedy- 
nem jego pragnieniem  jest naw iązanie z rzą
dem  litewskim  w  duchu najbardziej pokojo
wym normalnych stosunków sąsiedzkich. 
P ragn ien ia rządu polskiego stale spotykały się 
z kategoryczną odmową wszystkich rządów  
Litwy, które dziś, Lak jak i dawniej, tw ierdzą, 
że ich kra; -znajduje się w stanie wojny z Pol
ską. Zdaniem  rządu polskiego, taki stan rze
czy , brzem ienny w  niebezpieczeństwa dla 
w spółpracy pokojowej narodów, nie da się 
dłużej utrzymać. Dlatego też rząd polski jest 
przekonany, że wszystkie rządy  i oświecona 
opinja całego św iata zrozum ieją jego stano
w isko i użyją wszystkich środków, będących 
w  ich  mocy, aby przez zakończenie głoszone
go z takim uporem stanu w ojny, spełnione 
■zostało jedyne pragnienie rządu polskiego.

Waldemaras rozpoczyna 
odw rót dyplom atyczny.
Ryga, 29 listopada (P A T ). Łotew ska agen

cja teł. donosi z Kowna, że litewski prezes 
Rady m inistrów Waldem aras udzielił dziś 
przedstaw icielom  prasy w yw iadu, w  którym 

•ośw iadczył, że wszystkie pogłoski o rzekomem 
niebezpieczeństwie wojny między Litwą a 
Polską pochodzą przeważnie z Moskwy. —  
R ząd  litewski jest zdania, że wszystkie w ia 
domości o n iebezpieczeństw ie wojny są bar
dzo przesadzone. Mimo zdobycia W ilna przez 
gen. Żeligowskiego układ suwalski nie został 
anulowany. W  układzie tym  obie strony zo
bow iązu ją się do załatw ian ia wszystkich nie
porozumień w  drodze pokojowej. Poza iem  za
równo Litwa jak i Polska należą do Ligi Na
rodów, której obowiązkiem  m iędzy innemi 
jest zapobieganie wojnie. Jeżeliby Liga Naro
dów w  tym wypadku zaw iodła, to byłby  to 
jej koniec- W  dodatku mocarstwa zachodnie 
nie chcą dopuścić i nie dopuszczą do wojny. 
Rząd sowiecki liczy ł się jednak z m ożliwością 
wybuchu wileńskiego zatargu m iędzynarodo
w ego i dlatego ośw iadczył w nocie do rządu 
polskiego, że nie mógłby pozostać neutralny, 
gdyby Polska wobec L itw y  miała agresywne 
zam iary Sow iety jednak w  żaden sposób nie 
groziły  Polsce wojną.

W  dalszym  ciągu W aldem aras ośw iadczył, 
że nie wierzy, ażeby Polska występowała 
przeciwko Litwie nawet w formie zamafsko- 
wanej. Cala polska kampa.nja jest tylko pra
gnieniem  w yw arc ia  nacisku na L itw ę, aby w  
ten sposób zmusić rząd litewski do ustąpie
nia. O św iadczy! on bowiem  swego czasu ka
tegoryczn ie, że z W ilna nigdy nie zrezygnuje. 
Rząd Polski chce przeto zmusić obecny rząd 
do ustąpienia i doprowadzić do powołania 
nowego rządu, który byłby powolniejszy ży
czeniom Polski. W aldem aras zapow iedział 
następnie, że w  najbliższych dniach ukaże się 
komunikat, podający szczegóły o toczących 
się rokowaniach pom iędzy stronnictwam i po- 
litycznem i w  sprawie rozszerzenia podstawy 
rządowej. Rokowania w  tym kierunku toczą 
się ze stronnictwami bloku prawicowego, a w 
niektórych sprawach rów n ież z partją laudi- 
ningow.

Następnie premier W aldem aras zakomuni
kow ał przedstawicielom  prasy, że prezydent 
Smetona przyjął dziś dowódców wszystkich 
oddziałów wojskowych i udzieił im w yjaś
nień o obecnem położeniu na L itw ie W koń- 
cu W aldem aras zaznaczył, że jego zdaniem 
pekój wewnętrzny między stronnictwami jest 
możliwy.

 o§o

(T e le g ra m  własny „ N . R e fo rm y ').

Paryż. 29 listopada. M inister spraw zagra
nicznych Briand przyjął wczoraj po południu 
ambasadora angielskiega. Narady poświęcony 
by ły  sprawie polsko-litewskiego konfliktu. 
Jak donoszą dzienniki, na konferencji ustało 
no jednom yślnie pogląd, że Londyn i Paryż 
powinny wpłynąć w  dnchn umiarkowanym  
zarówno na rząd polski, jak i litewski.

P o s ło w ie  francuski i angielski wyjechali 
z  Ko w na do W ilna.

(T e le g ra m  własny „ N . R e fo rm y ").

Wilno. 29 listopada. Z Kowna donoszą: łua- 
sa litewska notuje z wielkiem zaniepokojeniem 
fakt, że posłowie angielski i iranenski opuścili 
Kowno, udając się do W ilna.

S p r a w a  l i t e w s k a
na francushiej Radzie ministrów.

(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Paryż, 29 listopada. Pod przewodnictwem  
prezydenta, Doumergue‘a odbyła się wczoraj 
w  palaou Elizejskim  Rada ministrów. Minister 
m arynarki Leygues referow ał o włoskich 
w zm ocn ien iach na granicy albańskiej, nastę
pnie m inister spraw  zagranicznych Briand 
zdawał sprawą z akcji przedstawicieli dyplo
matycznych Francji w  W arszawie i Kownie. 
Przedstaw iciel Francji otrzym ał w iążące za 
pew nien ie ze strony marsz. Piłsudskiego, że 
Polska przed sesją genewską nie dopuści do 
żadnych incydentów granicznych. Mniej kon
kretnie brzmiało zapewnienie rządn litew
skiego,

Wyrok sadu marszałkowskiego
w sprawie posła Korfantego.

U tim atum  oo o zycii do W aldem arasa.
Gdańsk, 29 listopada. Z R yg i donoszą do 

pism tutejszych; Przesilenie na L itw ie  do
chodzi do punktu kulminacyjnego. Przez całą 
ubiegłą noc odbyw ały  się w  Kownie narady 
centralnego komitetu wszystkich pa.rtyj li
tewskich, mające na celu wyszukanie dróg, 
um ożliw iających wyjście z obecnej sytuacji- 
Rezultatem  tych narad była konferencja, 
która odbyła się następnie pom iędzy W alde- 
marasem a przedstawicielami Chrz. Demo
kracji w sprawie przystąpienia Ch. Dem. do 
rzadn. Jak słychać, w  najbliższych godzi
nach wszystkie stronnictwa litewskie w ręczą 
W aldem ara sowi nltimatnm, do którego przy
łączą się także wyżsi oficerowie. Ultimatum 
to domaga się bezzw łocznej reorganizacji 
rzadn. Ponadto komunikują, że posłowie an
gielski i francuski wyjechali automobilami z 
Kowna, udając się do W ilna.

Dom ysły berlińskie o zamiarach 
i szansach U/aldemarasa.

Berlin, 29 listopada (P A T ). „B erliner Tage- 
b latt“  donosi, że szef garnizonu litewskiego w  
Pon iew ieźu Petrutis, który wystosował do rzą
du Waldemarasa nltimatnm, jak również pułk. 
Szumskis, kpt. Gattkns, którzy w ręczy li ulti
matum W ałdem arasow i, zostali aresztowani 
i internowani w jednym z tortów. Sztab gene
ralny litewski miał w ydać odnośny rozkaz, 
zapow iadający, że oficerow ie, którzy przyłączą 
się do akcji opozycjonistów, będą traktowani 
jako zdrajcy. W  sytuacji wew nętrzno-poljtycz- 
nej, jak zaznacza dziennik, do tej pory nie 
nastąpiło odprężenie. Prezydent Smetona przy
jął delegację opozycji, z którą toczą się w  dal
szym  .ciągu rokowania. Korespondent tw ier
dzi dalej, że według opinii wyb itnych  polity
ków litewskich nieustępliwe stanowisko W a l
demarasa wobec opozycji ma swoje źródło w  
tern, że Waldemaras miał się zobowiązać wo
bec rządn angie^kiego i francuskiego do po
rozumienia oraz do podjęcia stosunków dyplo
matycznych i konsularnych z Polską, przy- 
czem kwestia wileńska miałaby pozostać nie- 
załatwiona. W aldem aras oczekuje podobno, że 
po spotkaniu z marszałkiem Piłsudskim w Ge
newie, wróci z gotowem porozumieniem pol- 
sko-litewskiem do Kowna. Porozum ienie z Po l
ską zapewnić ma W aldem arasow i poparcie An
glji i Francji i utrzymanie dyktatury na L i
twie.

W arszawa, 29 listopada (P A T ). Dnia 28 bm. 
przedpołudniem zakończył swoją czynność 
sąd marszałkowski, który w  składzie posła 
Thugutta, jako przewodniczącego i posłów Pra- 
giera i Żółtowskiego jako sędziów, rozpatry
w ał sprawę zarzutów stawianych posłowi Kor
fantemu. Sąd odpowiedział na trzy pytania 
obejmujące treść zarzutów Na pierwsze pyta
nie czy poseł Korfanty dopuścił się nadużyć 
podatkowych na niekorzyść skarbu państwa 
sąd orzekł, że w  postępowaniu posła Korfan
tego w  tej sprawie nie stwierdził świadomego 
dążenia do uchylenia się od ustawowej po
winności podatkowej przez złożenie niepraw
dziw ych  zeznań w  celu uszczuplenia należne
go od niego podatku dochodowego.

Na pytanie drugie czy poseł Korfanty pobie
rał subsydja od jakichkolwiek organizacyj nie
zgodnie z charakterem posła i publicysty pol
skiego sąd biorąc pod uwagę, że poseł Korfan
ty otrzymał od górnośląskiego związkn górni
czo-hutniczego względnie od „Fidncji“ na kup
no drukarni polskiej w W arszawie na rzecz 
związkn, na kupno dziennika „Rzeczpospolita"

oraz na pokrycie deficytu „Rzeczypospolite* 
ogółem 2,157.638 zł. 41 groszy, oprócz tego w 
listopadzie w  roku 1926 otrzym ał dodatkowo 
na ten sam cel od tegoż Zw iązku 62.452 sł
ód 1 stycznia 1927 drukowanie „Rzeczypospo. 
liłej", będące podówczas w łasnością posła Kor
fantego, odbywało się bezpłatnie w drukarni 
Polskiej, należącej podówczas do tegoż Z w iąz
ku, że na dziennik „Polonja"' wypłacił tytu
łem subwencji tenże związek posłowi Korfan
temu od grndnia 1925 do 1 listopada 1923 
przeciętnie 20 tys. zł. miesięcznie. Sąd orzekł, 
że pobieranie subsydiów od Górnośląskiego 
związkn górniczo-hntniczego przez posła Kor
fantego w  okolicznościach, w  jakich to uczyn ił 
nie licowało z godnością posła i publicysty.
, Na pytanie trzecie czy poseł Korfanty jako 
prezes rady nadzorczej Banka Śląskiego po
stępowa! zgodnie z przepisami prawa i hono- 
rn. sąd w ypow iedzia ł się, że postępowanie po
sła Korfantego jako prezesa Rady nadzorczej 
Banku Śląskiego nie było zgodne z przepisa
mi prawa i dobrymi obyczajami kupieckimi.

Bardzo radykalnie występuje „L a  V iotolre“ , 
która ośw iadcza: „Ł ad n y  pokój, jakgdyby
nie było dość Bałkanów. Musimy teraz mioć 
się na baczności przed tą drugą prochownią, 
którą naładował materiałem  w ybuchow ym  
traktat wersalski. Stwarzając państwo polskie 
przy pomocy połow icznych środków, należa
łoby je teraz odbudować na mocnych fnn 
damentach, dając mu obszerną granicę mor
ską i wcielając do niej cale Prasy W scho
dnie. Uniknęłoby się w  tein sposób sprawy 
korytarza pomorskiego. Należałoby tembar- 
dziej wcielić do Polski Litwę, która stanowiła 
z nią przez tyle w ieków  jednę całość. Ponie
w aż tego nie uczyniono, w idzim y dzisiaj Ro
sję bolszewicką, przem awiającą tym samym 
językiem , co Rosja carska. Dowodzi to najle
piej, źe nędzne państewko litewskie, które 
nie chciało połączyć się węzłem  federacyj
nym ze starszą od siebie siostrą Polską, nie 
może inaczej egzystować jaik dzięki łasce Ro
sji i to aż do dnia, gdy tej ostatniej Bpodoba 
się znów je połknąć.

„E re Nouvelle“  oświadcza- Trudno sobie 
w yobrazić, aby tak drobne państewko, jak 
i l iw a ,  m ogło 'narazić  na niebezpieczeństwo 
pokój św iatowy. W ydaje się paradoksem, aby 
Waldemaras był w stanie stawić czoła Brian- 
dowi i aby gabinet kowieński, nie "mający 
więcej znaczenia niż zwykła prefektura, zdo
łał zachwiać w  swych posadach rezultaty 
dzieła lokarneńskiego.

Radykalny proiekt dziennika paryskiego
wcie’en:a Litwy i Prus Wschodnich do Polski.

P a r y ż  29 listopada (P A T .) W  prasie fran-1 kom entarze w  kwestji noty sowieckiej do Pol-
: liczne ! siki.

Przed rozpisaniem eoeiycn loyeordui
(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 29 listopada. W  ciągu dnia w czo 
rajszego i dzisiejszego odbyw ały  się ostatnie 
pożegnania ustępujących posłów i senatorów 
na terenie parlamentarnym. Marszałek Rataj 
przyjął w  ciągu obu tych dni szerfeg posłów, 
którzy go żegnali przed odjazdem. R ów n ież 
liczne pożegnania posłów i senatorów ode
brał marszałek Trąmpczyński.

Jutro we czwartek o godz. 9-tej marszałek 
Rataj przyjmie n siebie w prywatnych apar
tamentach kilkudziesięciu pozostałych jeszcze 
w  W arszaw ie posłów na herbatce.

Bilety kolejowe posłów i senatorów na po
w rót do miejsca stałego zam ieszkania obowią
zują jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego i tracą 
ważność dopiero o godz. 24-tej.

Wiadomości o dniu rozpisania nowych wy
borów dotychczas jeszcze niema. W edług art 
13 ordynacji w yborczej powinno się ukazać w  
„Dzienniku Ustaw“  rozporządzenie o rozpisa
niu w yborów  najpóźniej w  tydzień po wyga
śnięciu mandatów, t. j. w  poniedziałek 5 gru
dnia.

Dekret jaki się ukaże w „D zienn iku U staw " 
o terminie w yborów  będzie połączony z ka
lendarzem poszczególnych aktów wyborczych.

wgnlh wyborów miejskich
w  R a d o m s k u .

W arszawa, 29 listopada (A W ). W  wyborach 
do Rady miejskiej Radomska, w  których w zię 
ło udział 83% uprawnionych do glosowania 
P. P. S. otrzymała 9 mandatów, Z. L  N. 5 
mandatów,, Ch. D. 2 mandaty, Poale-Sion le
wica 2 mandaty, Poale-Sion prawica 1 man
dat; bez mandatu pozostali Partja Pracy, blok 
bezpartyjny i Bund. Na listę P. P. S. padło 
około 1 tys. głosów więcej, an iżeli przy po
przednich wyborach, które jak w iadom o zosta
ły  unieważnione. ,

A r e s z t o w a n i żo n y  oosła B?Hina.
(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 29 listopada. Poszukiwana od
dłuższego czasu żona posła Ballina, pozosta
jąca pod zarzutem  uprawiania szpiegostwa na 
rzecz obcego państwa, została wczoraj ujęta 
w  m ieszkaniu prywatnem  i zaaresztowana. 
Także i poseł Ballin jest poszukiwany.

Odznaczenie ks. Ri w ielka wstęga  
„Polski Odrodzonej41.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 29 listopada. Prezydent Rzplitej 
przyjął dziś o godz. 1 I-te j przedpoł na spe
cjalnej audjencji ks. koreańskiego Ri. P rzy ję 

cie nastąpiło w  otoczeniu szefa protokółu dy
plom atycznego oraz członków domu cyw iln e
go i wojskowego. Prezydent wręczył księcia 
Ri wielką wstęgę ordern Polski Odrodzonej,
poezem rozm aw iał z nim przez czas d łuższy 
o jego w rażen iach  z podróży i kilkodniowego 
pobytu w  Polsce.

Zmiany osobowe w  Min. Spraw  W ew n.
(T e le fo n em  od naszego koresponden ta ).

W arszawa, 29 listopada. Na miejsce inspek
tora Twardo, który został m ianowany kiero
w n ikiem  w ojew ództw a warszawskiego nie bę
dzie mianowany jego następca na stanowisku 
dyrektora dep- organizacyjnego, funkcje te bę
dzie sprawował bezpośrednio w icem in. Jaro
szyński. Na miejsce dyr. dep. adm inistracyjne
go Kirsta. który został, jak w iadom o m iano
w an y  wojew odą białostockim k ierow nictw o te
go departamentu objął naczeln ik w ydzia łu  ad
m inistracyjnego Śliwiński. Na miejsce tegoż 
wszedł radca m inisterialny Marczewski, współ 
autor słynnego dekretu prasowego.

Sobór biskupów unickich 
we Lwowie.

Lwów, 29 listopada (A W ). Jak donosi „D iło ‘ 
w  odbywającym  się we Lw ow ie  zjeździe bisku
pów gr. katolickich biorą udział prócz czte
rech bisknpów z Małopolski Wschodniej także 
biskup Djonizy Nyarady z Jugosławji, biskup 
munkaczewski z siedzibą w  Użhorodzie Piotr 
Gebey, dalej adm inistrator d jecezji preszow- 
skiej Paweł Hojdycz, generalny w ikarjusz apo
stolski adm inistracji rumuńskiej greko-katoli- 
ków Sabo, wreszcie biskup kanadyjskich u- 
kraińców Burka i biskup Ukraińców z Rusi 
Przykarpackiej w Stanach Zjednoczonych Ta- 
kacz oraz przedstaw iciel greko-katolików w 
Bułgarji. •

Wysoki kom isarz Gdańska w W arszaw ie
W arszawa, 29 listopada (P A T ) Dziś przy

jechał do W arszaw y wysoki komisarz Ligi 
Narodów w Gdańsku van Hamel wraz z mał
żonką i sekretarzem hr. Randwjik. W ysok i 
komisarz został powitany na dworcu w imie
nin ministra spraw zagranicznych przez pp. 
radcę Romana i Massalskiego. Państwo Ha
mel zabawką w  Wa-rszawie przez kilka dni i 
będą podejmowani przez sfery towarzyskie i 
urzędowe stolicy.

S O z f t a l  ^ ś e l d o w y .

Kraków, 29 listopada.

D LA  AKGYJ TENDENCJA UTRZYM ANA, 
DOLAR SŁABIEJ.

Dziś w  Obrotach prywatnych panował na 
rynku efektów do chw ili rozpoczęcia o fic ja l
nego zebrania zupełny spokój i martwota w  
zn ikom ych obrotach- Kursa kształtowały się 
'następująco- Z ielen iew ski 21.35— 21.55, Gór
ka 86.5— 87,‘ Siersza górn. 105— 10.60, Elek
trownia 54— 55, N iem ojewski 2.40— 2-50. T rzy  
ostatnie papiery bez względu na panujący na
strój slaby mocniejsze przy małej ilości t o  
waru. Azot 1.60— 1.65, Krakus 0 32, Jaworz
no 23.35— 23.60, Cegielski 50, Len 0.23, Ćmie
lów  0.32, Bank Polski 155— 155.5.

Na rynku walu towym  tendencja nieco słab
sza dla gotówki doi., jak zw yk le przed zbli
ża jącem się ultimem, przy w iększej podaży i 
m inimalnem  zainteresowaniu. D ew izy u trzy
mane przy w iększych  obrotach. W  Krakowie 
dolar got. 8.87 1 2— 8.87 14, czeki bank. 8 90 1'2 
— 8.91, w  W arszaw ie got. 8.87 R4— 8.87 3'4, 
czeki 8.90— 8.90 4Ć5, w e Lw ow ie  got. 8.87 1/2— . 
8 88, czeki 8.90— 8 90 1'2-

 0------
Z powodu przerwania lin ii telefonicznej z 

W iedniem  nie otrzym aliśm y kursów w iedeń
skich. ------ o  -

Zurych, 29 listopada (P A T ). Zamknięcie. 
Paryż 20.39 3'4, Londyn 25 28 3'8, N. York 
5.185, Belgja 72.45, W łochy 28 185, Hiszpa
nia 86 60, Holandja 209.50, Berlin 123.84, W ie
deń 73.125, Sztokholm 139.80, Oslo 137.90, Ko
penhaga 139, Sofja 3.745, Praga 15.365, W ą j-  
szawa 58.20,
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Z Jugosławji.
(K o resp on d en cja  „N . R e fo rm y ".)

tuacja polityczna niejasna. —  Leniwe oura- 
dy sknp»Łiyny. —  Prelimina.z budżetu. —  

- sczędności nu mstytujacL kulturalnych, 
fliównie chorwackich. —  Charakterystyka go- 

TOodarki w rachunkach lat nbiegłych.
R ząd  belgradzki rządzi bez w ybitnej w ięk 

szości, bo stronnictwo radykalne rozprężone, 
dem okratyczny blok dotąd nie przyszedł do 
skujfcu i taka n .by Koalicja rządowa utrzy- 
ir  uje się sną bezwładności, bo jej niema 
kto zastąpić Ta beznadziejność, niepewność, 
oczek iwan ie czegoś, co przyjść może, ale mo

że n if przyjdzie, przygn iata wszystkich 
i  wszystko, jak słotna i mghsta aura jesien
na. N ie o żyw iły  parlameniu ani sukcesy min, 
M arinkow icza w  uzyskaniu sojuszu z Francją, 
an i im nie m ącą spokoju szow inistyczne 
i  śm ieszne demonstracje włoskie z powodu 
tego sojuszu inscenowane —  naw et interpelacje 
n ie  budzą interesu, a tem mmej przelim intwz 
budżetu na rok 1928.

Pretemmawz ten nie przedstaw ia się weso
ło, bo na wydatki w  kwocie 7 'A m iljarda di
narów , Drak w  dochodach 37 rruljonów, a na 
ich  pokrycie m inister sikarbu nie znalazł źró
dła. I  ten deficyt jest już zm iejszony prz-_z 
c ija ia  cesarsk i, aokonane głównie na potrze
bach kulturalnych chorwackich Oto w  pre
lim inarzu budżetu ogłasza się postanowienie, 
że w oałem królestw ie nie może być w ięcej, 
n iż  80 gim nazjów , zam yka się z końcem ro
ku szkolnego gim nazja w Graezar.u, Wiirow-i- 
tycy , Zemuniu, Hoku, Derwencie i Subotijcy 
i czterech w miejscowościach serbskich, w y ż 
sze studjum pedagogiczne w  Zagrzebiu i Bel 
gradzie łączy  się w  jedno w  Belgradzie, w y 
dzia ł wetecynarski uniwers. w Zagrzebiu
przetw arza sie na sam odzielną szkołę wete- 
rynarską- z  siedzibą później oznaczyć się ma
jącą, a  z  końcem raku szkolnego konferencja 
m inisteria lna oznaczy, które w yd z ia ły  i w  ja 
kim  czf^ ie mają być zw in ięte na un iw ersy
tetach belgradzkim , zagrzeŁukim i lublań
skim.

Jaka p o c z y n a  zam ykania szkół średnich? 
C zv  mała frekwencja? N ie —  tylko oszędno 
śo. bu izctow e. „O b zor" pisze: „K a żd y  Chor
w at i udzi w tem znowu zamach hegemom- 
a tów  belgradzkiich, aoy  liczbę chorwacKiej in 
te ligen cji jak na jrych lej zm niejszyć, aby szko
dzić  miastom chorwackim  i za pieniądze 
chorwackich podatników otw orzyć jak na j
więcej: szkół w  kia jach serbskich. R ząd  po
trzebuje sił zaw odowych, prawników , in ży 
n ierów , lekarzy i t d SkoTo potrzebnej l ic z D y  
Iw  ilifikow anycb  Serbów niema, oDsadzon„ 
m iejsca nie-Serbam i, ale celem  serbskich 
szow in istów  jest wykształcen ie tylu inteligen 
tów  serbskich, aby można było n im i obsa
d z ić  wszystkie urzędy w  królestw ie. Chorwa
c i  niech „os lana , ,n i eer zam inowan vm  i “  chło
pam i, w tedv się łatw iej z  nim i dojdzie do 
Jadu1*.

W  kulturalnych państwach nie zw ija  się 
instvtucyj ośw iatowych na życzen ie  jednego 
mmistra, bo są oparte na ustawie, w Jugo
s law ji tego niema, a każdy minister może 
w staw ić  do prelim inarza zarządzen ia usta
w ow e, które nie mają żadnego zw iązku  z pre
lim inarzem . Gdzjekolw iek trzeba zaoszczę
dzić, kreśli się pozycje na uniwersytet za- 
g rzeb s '" ustanowione, albo na budowy roz
poczęte, które n iszczeją i w ięcej szkody skar
bow i przyn iosą n iż wynosi nozycja cofnięta 
(T o  coś, jak W arszawa i Kraków, a  w  nim 
budowa A kad fm ji górn iczel). G-dyby Chor
w ac i nie b y li rozbici na małe stronnictwa, 
gdyby wh n ie kom prom itował przed całym  
światem  Radie?, ze swoją polityką chłopską, 
zm ienną jak kw ietniowa pogoda, m ogliby za
w ażyć  na szali potrzeb kraju i nie dać się 
stpychać na szary koniec. N iestety, w  obecnym 
stanie rzeczy  jesi to n iem ożliw e, a konse
kw encje będą się odbijały w szeregu lat 
W przyszłości.

A  tymczasem  rządy serbski° gospodarują, 
jak im  się podoba. M inisterstwo skarbu przed
łoży ło  skupszbmie rachunki z w ydat
ków  za rok 1925-ty. A  poprzednich dat 
oć  roku 19 '8 -go? N iew iadom o. N ikt 
tnie potn .fi obliczyć naw et w  przyb liżen iu , 
jakie kw oty wydano v. tych latach i na co. 
W iadom o tylko, że w ydatk i w zrosły  z 6-ciu 
m iliardów  na 8, potem na 10, a wreszcie 
>a 13 m iliardów dinarów. Co zrobiono ze zdo

byczą wojenną, na co w ydano kwoty wpła
cone jako „reparacje** przez N iem cy, na co 
obrócono m iljony dolarów pożyczk i i z roku 
na rok podnoszone podatki! N ie idzie o w y 
krycie nadużyć, chociaż i te b y ły  ale od tego 
Jesi urząd kontrolny, idzie o wskazan ie, że 
■wielkie kwoty wydano bez planu, bez syste- 
nri, a często bez potrzeby, albo z użyciem  

na agitacje polityczne. W  pierwszych latach 
Po wojnie -wskazywano ciągle na to, jak da
lece Sarbja i Belgrad są przez wojnę zniszczo- 
n e : uznawaii to Chorwaci i S łow iency i nie 
sprzeciw iali się niesieniu pomocy dotkniętym 
klęska wojenną. N ie mówiono nic na to, kie
dy  Widziano, jak się Belgrad podnosi, jak po- 

” tają w  " im  nowe ulice i wznoszą się pa
łace, ale k iedy począł się szerzyć zbytek, 
a równocześnie szerzył się głód w  Hercego
w in  e i ulęski elementarne n iszczy ły  wło- 

n w  S łowenji i w Chorwacji, a na pomoc 
a n,ch nie było pieniędzy, albo śm iesznie 
ale kw oty , otw orzy ły  się oczy nawet opty- 

mi t< m  w idzą  wszy-scy że jest źle, znacz- 
,ie Sforzej, n iż w jarzm ie madziarskiem, czy 

su-jockiem. i gorycz napełnia wszystkich
(Pr*.)

l i s ^ H  z  k r a m
' [K orespond encja  „A  R e fo im y ".)

T a rn in , 27 listopada.'

(Posiedzenie Rady prowincjonalnej Związku 
Naprawy Rzucaypcspoiitej. —  W ażne zgroma
dzenie nanczyciestwa szkól powszechnycn. 
Uczczenie bnrm. dr Kryplewskiego. —  K rwa
w a zabawa weselna. —  Aresztowanie zło

dziei).
Tarnowskie K ojo Związku Napraw y Rze- 

czypr spolitej zw oła ło na dzisiaj posiedzenie 
Rady Prow incjonalnej tegoż Związku. Po prze
mówieniu prof. KaTgola dokonano w yborów  
prezydjum Rady. W ybran i zostali pp. di 
Skowroński (prezes), inż Huber (w iceprezes) 
i prof. Indyk (sekretarz). Następnie prof. Kar- 
gol w ygłosił referat o stosunkach politycz
nych w zw iązku z w yboram i, do których spo
łeczeństwo nowinno pójść pod innem i hasła
mi jak dotychczas, a m ianowicie dokonyw a
nia wyboru prezydenta państwa przez naród, 
stabilizacji gospodarczej, w a lk i z nadużycia
mi, pacyfikacji wsi i w a lk i z partyjnictwem. 
W-końcu referent naw oływ ał do zorganizow a
nia się i Konsolidacji wobec zb liża jących  się 
w yborów .

W  dyskusji zab ierali głos pp. Pogoda, Ku
bie z, G ładyszowsai, prof. W ojciechowski,
Scheibler, Okoń, Kaczorow ski i referent, po
czerń uchwalono akcję w yborczą pow ierzyć 
R adzie  prowincjonalnej, powiększonej przez 
delegatów poszczególnych ikół Związku- 

W  sali Rady powiatowej odbyło się bardzo 
ważne zgromadzenie nauczycielstw a szkół
powszechnych, oraz delegatów „Ognisk"* z
sześciu powiatów, a m ianow icie tarnowskie
go, pilzneńskieg-o, brzeskiego, dąbrowskiego, 
grybowskiego i godickiPgo. P rzew odn iczy ł -p. 
F igel. R eferaty  o sytuacji politycznej w  zw ią z
ku z rządam i marszałka Piłsudskiego w yg ło 
sili prof. Kautzky i prof. Kargol, poczem zgro
m adzenie uchwaliło aprobować politykę rzą 
du, w yśła ło  te-legrpm hołd-owmcy do m arszał
ka Piłsudskiego, oraz w ybrało kom itet w ybor
czy tak pow iatow y jak i Okręgowy- W  zgro
m adzeniu w zię ło  udział przeszło 200 osób. —  
U chw ały zgrom adzenia maja dla rozwoju sto
sunków w  pow iecie larno-wiskim i okolicznych 
bardzo doniosłe znaczenie.

W ęgiersk i k ra jow y Kom itet Bema w  Buda
peszcie zam ianował burmistrza Tarnow a dra 
Kryplewskiego członkiem  honorowym  Kom i
tetu,

■Na weselu Fika W iktora w  Dąbrówce Io -  
fułackiej bawiono się wesoło. W  m.ę-dzycza- 
sie powstała bójka, k tó ra . zakończyła się 
krwawo Powodem  był Tadeusz Gieroń. J.żwai 
bracia So-iako-wie Jan i Stefan zostali zran ie
ni nożami, jak rów n ież Adolfina Gieroń. —  
Najw.ęe »j rannym  ,ost Stefan Solak z Ostro
wa. Jedną ranę otrzym ał w  lew y  bok i to 
tak głęboko, że p-zebitą została opłucna, dru
gą w  łopatkę. O fiary krw aw ej bójki weselnej 
przew iezm no do szpitala powszechnego w  
la m o w ie .

Poiic ja  tarnowska aresztowała Karola M i
chalczewskiego z Żabna i W ładysław a Ja
siaka z Tarnowa, jako podejrzanych o doko
nanie kradzieży  300 kg jabłek wartości 300 
zł. w  składzie Kleinhaeindl-era L e w y ‘ go przy 
ul. W el-darskiej.

 n------

Cera -  brzoskwinia!
Piękna (warz nie może m ieć cery 
spierze/miętej chropowatej, po fa t 
dowancj ani krostowatej. Kilku  
minutowe codzienne, staranne 
pielęgnowanie skóry przy pom ocy  
kremu S iv ta  przywraca cerze de
likatny wyaląd b rz o s k w in i.  Pę
kanie, spierzdiniecia • t.p. znikają, 
/'rosimy uważne na nazwę

Krem Nivea.

s ię 'd o  czynu podając, że uczyn ił to z zem 
sty. Iw ana Sorokę odstawiono Jo w ięzien ia  tut. 
Sądu okr-

Przed paru d riam i aresztowała P. P. w 
K rzyw icy  Annę Pertu łę za żbradnię dziecio
bójstwa.

W  czasie godow weselnych u M ichała M y- 
szczyszyna w  M ałkowicach, m anipulował je
den z gości tak nieszczęśliw ie bronią, że po
strzelił się w  brzuch. Steca w  bardzo ciężkim  
stanie odw ieziono do szpitala powszechnego w  
Przem yślu.

„Króla K aw y" prześliczną operetkę Tadeu
sza Mullera w ystaw ił w  ubiegły piątek w  Prze 
myślu lw ow ski teatr miejski. Na specjalne w y 
różnienie zasłużyli sobie pp.: Grabowska, Ka- 
sprowiczowa, Tatrzański, oraz znakom itv bałet

pou m istrzow sk im  kierownictwem  p Ciesiel
skiego. Reżyserow ał ulubieniec naszej publicz
ności p. Tatrzański, dyrygow ał p- Leszazyns.,,.

Artyści tegoż teatru urządzają tu w  naj
b liższej przyszłości w ielka rew ję eperelkow? 
Udział biorą m. in.: pp. Rorabianka, Grabow
ska, Suwiński i inni.

Onegdaj odbyło się w  sali prezydialnej m a
gistratu zw yczajne W alne Zgromadzenie P rze 
myskiego T-w% Narciarskiego. Po udzieleniu 
absolutorium ustępującemu w ydzia łow i w y
brano nowir zarząd w  następującym składzie" 
prezes prof. Kolankowskt, zastępca prez. rejent 
W itold W itoszyński, sekretarz proi Bąkowski, 
referent sportowy por- W itkowski, Dwa Kaden, 
dr. Ehrlich, prof. Lech. Do komisji rew izyjnej 
w eszli: pp. E, Klausner, dr. Św iątm cki, pułk. 
W ychnanek.

W  zw iązku z planem  zaw odów  wejskowo- 
sporiSwych i/dbył się doroczny konkurs spraw
ności fizycznej w oddziałach O. K. X. W  kon
kursie brali udział .oficerowie, szeregowi służ
by czynnej i rezerw y. Konkurs składał się z 
pięcioboju, w  który w eszły  bieg: 100 i nOO m., 
rzut granatem, skek w  dal i wspinania po 
linie. W  konkursie oficerów  m łodszych p ierw , 
sze miejsce zają ł por. Bóhm Józef z 17 pp., 
uzyskując następujące w yn ik i: 100 m —  il-6  
sek„ 800 m —  2 min. 12 sek., rzut granatem 
(dow olną ręką) —  62 metrów, skok w dal 
5 m 85 cm, wspinanie d o  lin ie —  5.1 sek. 
W  sumie punktów 8. W  konkursie zbiorow ym  
oficerów  i szeregowych służby czyn i.e j 1 m. 
zają ł 17 pp. W  konkursie rezerw istów  1 p 
czołgów

Walka o wskaźnik M y ź n ia n y  w K r s M e ,

Przemyśl, w  listopadzie. 

Komitet gwiazdkowy dla Korpusu Oehruny 
Pogranicza. —  k.azd pierwszych abiturientów 
■jimn, im, K. Morawskiego. —  Strejk techni
ków Jen *y stycznych. —  Pożar. —  Podpale
nie, —  Dzieciobójstwo. —  Krwawe wesele. —  
•Król K aw y“ . —  Rewja operetkowa. —  Ze 

sporni.

(L T ) Śladami innych miast Polski zaw ią 
za ł sie i w  naszem mieście „Pow ia tow y  Kom i
tet G w iazdkow y d la żo łn ierzy  Korpusu Ochro
ny Pogranicza 

N a leży  przyklasnąć szlachetnej in ic jatyw ie 
tego komitetu Spodziewać się należy, że spo
łeczeństwo nasze poprze w sze lk iem i siłam i 
ten naprawdę jaknajw iększego poparcia god 
ny cel. 1

Pierws:’ absolwenci państwowego gimna- 
zjffm  II im. Kazim ierza M orawskiego z r. 1912 
urządzają zjazd koleżeński po upływ ie lat pięt
nastu- Z jazd odbędzie się w  niedzielę dnia 
4 grudnia b. r. a rozpocznie się o godz. 9 rano

aDożeństwem w  kościele księży Salezjanów. 
r\omitet z jazdow y stanowią: Marjan Bernadz- 
ki. kpt. W . P., Stanisław  Jurek, prof. gimn., 
W acław  Radwański, kom isa-z P. P-, Józef W y- 
zina, mjr. W  P.

Podobnie jak w  całej Małopołsce, rozpoczął 
i przemyski oddział zw . techników dentystycz
nych strajk protestacyjny. W e czwartek 2 t  b. 
m. odbyło -ąję zebran ie strajkujących techni
ków. na którem powzięto rezolucję, protestu
jącą Drzeciw nowej ustawie dentystycznej, po
zbaw ia jącej około 90% techników chleba.

Onegdaj w ybuchł z nieustalonej narazie 
p rzyczyny pożar w  domu Bronisława W olfa  
w Dobromilu. W olf, ratując swe m ienie przed 
pożarem, cioznał tak ciężkiego poparzenia na 
całem  ciele, że musiano go przew ieźć do szpi
tala powszechnego w Przemyślu- 

Onegda; w ybuchł w  zagrodzie Dym itra So
roki w  Popow icach groźny pożar. Pastwą pło
m ieni padła stodoła ze zbioram i oraz stajnia, 
wartości około 6.000 złotych. Ogień ogarnął za
budowania gospodarskie tak szybko, że nie 
mogło być mowy o jakim kolw iek ratunku. To 
sterunek P. P  w  Siedliskach (pow. P rzem yśl) 
po przeprowadzeniu dochodzeń stw ierdził, że 
ogień został podłożony przez Iw ana Sorokę, 
svns nnszk-](l,i'j,z.'a.zi   - — — a

Z W arszaw y telefonują nam:
Jak wiadomo, komisja statystyczna w  Kra

kowie obliczyła wzrost drożyzny w  Krakowie 
na miesiąc październik na 8-13 proc. Prztciw- 
ku temn orzeczenin odwoiali się przemysłow
cy krakowscy do główno5 komisji statystycz
nej w  Warszawie, tw ierdząc, iz nektóre po
zycje obliczenia krakuwskiego są fałszywe i 
wskaźnik dla Krakowa powinien być znacz
nie mniejszy.

W  dnm w czora jszym  odbyło się też w 
związiku z tem w  W arszaw ie posiedzenie głów

nej komisji 'Statystycznej. Przrdstaw icie lo  
przem ysłowców  domagali się w  da,szum c ią 
gu zniesienia orzeczenia kom isji krakow
skiej, natomiast przedstawiciele zt/iązuów ro
botniczych zażąda!' materjałów od komisji 
krakowskiej. W niosek ten został pr yjąty.

K iedy jedrak  przemysłowcy postawili dragi 
wniosek, zmierzający do zniesienia uchwalo
nego przez krakowską komisję wska: nika, 
przedstawiciele robotników opuścili salę obrad, 
un iem ożliw iając zdekom pletowaniem  po
w zięc ie  pow yższej uchw ały.

PodeiiiłHa omal M n i c h  i w w s u t s
e J 1-go grudn a.

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 29 listopada Od dnia 1 gru
dnia br. obow iązyw ać będzie podwyżka tary
fy pocztowej i telegraficznej. M ianowicie w  
obrocie wewnętrznym kosztować będzie list 
do wagi 20 gr. 25 gr., ponad 20 gr. do 250 
gir. 50 groszy, ponad 250— 500 gr. 80 groszy 
Kartka pocztowa 15 g r , araki do wag. 25 gi- 
5 groszy, ponad 25 do 50 gr. 10 groszy, po

nad 50— 100 gr. 16 gr. List polecuny 40 gro
szy, ekspres 80 groszy.

Opłata od wyrazu telegramu zwykłego w y 
nosić będzie 15 groszy, od telegramu pilnego 
45 groszy, oraz taksę zasadniczą 50 groszy. 
Także w  obrocie zagranicznym nastąpi pod
wyżka.

DYWANY
makaty, chodniki, poduszki itp.
gotowe i na zamówienie!
W yk o n a n ie  a r ty s ty c zn e  i te rm in o w e ! Sk ład  w e łn y , 
o snow y i w zo ró w ! — T a k ż e  w e łn a  pó łn ocn a ! —  M a* 
te r ja ł t y lk o  d o b o ro w y ! — N au ka  w y rob u  d yw a n ów  
„b e z  w a rs z ta tu 1* szyb k a  i dok ładn a ! — D la  P r z y je z 
dnych  kurs p rzy s p ie s zo n y ! —  R o b o ty  ro zp oczęte  
w y s y ła  s ię  od w ro tn ą  pocztą  z  w zo ram i i n a le ży tem  

p ou czen iem ! 1293

M IK Ii
Knionswaiia Szkota 

i Wytwórnia Dywandw!

Godziszeuiska
K ra k ó w

ul. Pijarskd L 5.

Pogrzeb St. Przybyszew skiego.
Z Poznania donosi (S z ): W czora j przea po

łudniem odbył się w Jarontach poarzeb ś< p 
Stanisława Przybyszewskiego.

Już od wczesnego rana p rzybyw a ły  rzesze 
z najdalszych krańców Kujaw , a w  szczegół 
ności z Inow rocław ia, dokąd p rzyby li przed
staw iciele w ładz centralnych Zw iązku litera
tów iid. W  domu żałoby u trumny ś. p. Sta
nisława Przybyszew skiego zgrom adzili się oko
ło 10-tej rano: wojewoda poznański Bniński, 
który w  imienin rządu ndekorował trnmnp 
wategą ordern „Polonia Restitnta" o-az zło
żył wspaniały wieniec od rządu, dalej przed 
staw icie! m inisterstwa ośw iaty p. Rogowicz, 
rektor uniwersytetu poznańskiego Grochmali- 
ckiŁ starosta kra jowy Peaale. jen. Jywizji 
Thomme, prezes dyrekcji poczt Kazimierski 
z Poznania , delegat Zw iązku literatów  w ar
szawskich Leopold Stall i Irzykowski, nastę
pnie b iremjer Artur Śliwiński, prezes Z. A. 
S P  Śliwicki, prezes Tow arzystw a literatów 
poznańskich Korejło, dejegat „Penkłubu" W y 
socki, b. minister Skrzyński, dyrektor p. May- 
zel z Bydgos?.czy, dyrektor Banku Polskiego 
z Bydgoszczy B. W oaa, przedstaw iciele garni 
zonu bydgoskiego z płk- Komarzvńskim, a 
ponadto liczne grono przedstaw icieli ziem iań- 
stwa okolicznego.

O godz. 10-tej rano po odprawieniu krótkich 
modłów przy trumnie przez ks. proboszcza 
Matuszewskiego, wynieśli literaci na swych 
barkach trumnę,.' spowitą w  sztandar pań
stwa i z łoży li ją na prostym wozie, w ym o
szczonym  słomą. W chw ili wynoszenia tru 
mny, kompanja honorowa 59 p. p. sprezento
wała bron, a orkiestra odegrała marsz żałob- 

  ---

ster Skrnyński, w  imienin fclemi Knjawsk5ej: 
oddając hołd Wielkiemu Pisarzowi. Następnie 
ruszył kondukt pogrzebowy. O tw ierała go 
banaerja kujawska na koniach, poczem szły 
dzieci szkolne z pochodniami, delegacje roz
maitych stowarzyszeń społecznych, literac
kich, bractwa kurkowe i strzeleckie, ze -ztan- 
darami, orkiestra wojskowa, a bezpośrednio 
przed duchowieństwem niesiono na poduszce 
insygnia orderu Polski Odrodzonej a za trum
ną kroczyła rodzina pisarza, a to p Jadw’ga 
Przvbvszewska, prowadzona przez Leopolda 
Staffa, dalej brat zm arłego Leon Przybyszew
ski, prowaazący obie córki ś. p P rzybyszew 
skiego, panią Iw ę żonę posła szwedzkiego w 
R zym ie i panią Stanisławę Panieńskr,. Syna 
Zenona na pogrzebie nie było, gdyż z ważnych 
powodów nie mógł przybyć na pogrzeb. Tuż 
za rodziną postępował wojewoda poznański p. 
Bniński oraz inni reprezentanci wtadz, a 
wkońcu liczne rzesze publiczności Ogółem 
w zię ło  udział w  pogrzebie 2 000 osób. »

Z Jaront pogrzeb ruszył polną drogą do od
ległego o 3 kim. kościółsa w  Górze, gazie 
zwłoui zostaiy złożone do grobowca pp Zna- 
niewskich na wieczny spoczynek. Przed ko
ściółkiem przem ów ił w im ieniu m inisterstwa 
ośw iaty p. Rogowicz Następnie wniesiono tru
mnę do kościółka i w ożono ją na wysokim  
katafalku- Ks. proboszcz Matuszewski odpra
w ił nnhożeństwo żałobne, a ks. proboszcz Ja* 
śkowsKi z Tnowrociawia w ygłosił kazanie. Po 
nabożeństwie literaci w yn ieśli trumnę na po
bliski cmentarz. Nad otwartą m ogiłą przem ó
w ił Leopold Stafl w imieniu ZwiązKu litera
tów warszawskich, p Wysocki im ieniem  
„Penklubu“ ,.p  Śliwicki im ieniem Z. A S. P  
reda- '
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s ien n ego ; w ys tęp y  p ie rw szo rzęd n ych , zagrań  iezn yeb  
a t r a k c y j taneczn ych .

W  soboty , n ied z ie le  1 Aw ieta f iv e  o*clocb p rzy  w y
s tęp ie  c a łe g o  zespołu tanocznego . P ierw szorze^ iny ze 
społ Jazzb an dow y. — Począ tek  o godz. 9.30 w ieczo rem

Z\RZV D

Samobóstwo w pensjonacie zakopiańskim.
riiP d u  m c2(7ijzna ze strze lił sic p rie d  d rzw ia m i uhochanei.

słup ś. p. Przybyszew skiego Po złożeniu tru- 
m yn do grotu , złożono szereg wieńców, m. i 
o i  rządu, Zw iązku literatów  warszawskich, 
„Penk lubu ", Zw iązku literatów  poznańskich, 
gimnazjum  męskiego, do którego uczęszczał 
S. p. P rzybyszew sk i oraz w ydaw n ictw a „T. K. 
C. ‘ i „Ś w atow ida ". Uroczystości pogrzebowe 
zakończy ły  się o godz 2-ej po pot. _

Kraków, 29 listopada.

Uroczyste przedstaw ien ie „W yzw olen ia1, 
w  Teatrze im. S łowackiego. /

Zakończeni! m szeregu manffasitacyj ku czci 
Stanisława Wyspiańskiego z oKazji 20-letniej ro
cznicy jego śmierci, było wczoraj wieczorem nro- 
czyste przedstawienie „W yzw o len ia " w teatrze im 
Slowaofctego. Przedstawion.e poprzedziło głęboko 
ujęte przemówienie prof PocninarsKiego, który na
wiązując do „W yzwolenia" przedstawił nieśmier
telne wartości poezji Wyspiańskiego i jej pań- 
stwowełwórcze łżnaJzenie w oarodzeniu Polski. 
Po odsłonięcia kurtyny »  „ioczystv nastrój wido
wni, gdzie miejsca reję la .. yn.witna publiczność, 
jak taran uderzały s’ ewk wielkiej poezji wieszcza.

Na przedstawienie tłumnie przybyli koledzy i 
przyjaciele poety, wśród których zauważyliśmy: 
b. premjera Nowaka, prof. U. J Estreichera, rekto
ra Axento'n i» z a < prof. Mehuffeia, jen. W róblewskie
go, dowódcy O. K Kraków, cenionego pisarza 
Znka-Skarszewskicgo, Adama Chmielą, adw. dra 
Skąpskiego, red. Jastrzębskiego i innych. Z oficjal
nych ster przybyli: wojewoda Darowski, prezy
dent miasta Rolle, rektor U. J. prot. Marchlewski, 
pose1 i re .aktor Marjan Dąbrowski, prez. Izby 
skarbowe. Greger, szef bezpieczeństwa dr. Dzia- 
d os^  dyr. policji Styczeń, konsul czeski Sedivy i 
in. Osobną lożę zajęła rodzina poety.

(kap) Pensjonat ,,Versal‘ ‘ w  centrum Zako
panego na Krupówkach był onegdaj o godz 11 
w ieczorem  w idow nią strasznego samobójstwa- 

K i.ka minut przed 11-tą w ieczorem  wszedł 
tyinem  wejściem do pensjonatu m łody, wzbu
rzony barazo m ężczyzna, który skierował się 
do pokuju zajm owanego przez inżyn ierow ą K 
z Poznania, która jednak nie chciała go wpu
ścić do pokoju Po ch w ili rozległ się głośny 
strzał rew olw erow y, a gdy zb iegli się doinow- 
nicy, zna leźli m ężczyznę na korytarzu w  ka
łuży krw i, nie dającego już żadnych oznak 
życia. P rzyb y ły  po kilku m inutach lekarz 
stw ierdził już tylko zgon samobójcy, wskutek 
rany postrzałowej serca, zadanej bębenkowcem 
dużego kalibiu. Samobójcą okazał się publi
cysta z W arszaw y, p. Tadeusz Sochacki, lat I

20, przebywający- od niedawna w  Zakopanem 
przy ojcu —  in-spektorze ubezpieczen iowym

Przyczyn ą  tragicznego samobójstwa była 
nieszczęśliwa miiość do p. inżyn ierow ej K , 
mężatki. Już od kuku dni zdradzał p. So
chacki n iezw yk łe  zdenerwowanie i czyn ił sta
rania o pożyczenie u znajom ych broni, moty 
wując to koniecznością obrony przed psami 
przy późnym  powrocie do domu- Tragiczne sa
mobójstwo znanego w  szerokich sferach Zako 
panego p. S. w yw oła ło  tam n iezw yk le  p rjy - 
gnębiająee w a ż e m e , tembardziej, że był on 
jedynakiem  i rodzice ogromnie rozpaczają po 
stracie syna.

Zw łok i nieszczęśliwego samobójcy odw iezio
no do kostnicy cm entarnej w  Zakopanem, gdzie 
pozostaną do przybycia  komisji sądowo-lekar- 
skiej.

Uroczystość w Szkole Sztuk 
Zdobniczych.

W  dniu 28 bm. jako 20 rocznicy zgonu śp. 
Stanisława W yspiańskiego odbyła się w Szko
le Sztuk Zdobniczych i Przem ysłu A^rtystycz- 
nego w  Krakow ie, uroczysta \kade-mja, na któ 
rej z ram ienia Grona Nauczycielskiego w ygło 
sił przem ów ien ie uczeń śp. Stanisława W y 
spiańskiego, obecny profesor Szkoły p. Henryk 
tlziiembło. W  m owie tej skreślił prelegent ż y 
cie i dzieje m alarza i poety-w icszcza, nadto 
Jego stosunek jako nauczyciela do uczn iów  na 
podstawie osobistych wspom nień, zaznaczając 
iż  skoro stanie p rzyszły  gmach Szkoły Sztuk 
Zdobniczych i Przem ysłu  Artystycznego w  
Krakow ie, tam będzie miejsce na Jego pomnik. 
Akadem ję zakończył w  im ieniu uczn iów  Szko 
Jy pięknym  utworem  poetycznym  „Pogrzeb 
Kazim ierza W ie lk iego " p. Czesław  Stępień.

Poiicia otrzymała 
reczne karabiny maszynowe.
Z W a rszaw y  donoszą:
Komenda Główna Policji Państwowej w pro

w adziła  ostatnio w niektórych okręgach ręcz
ne karabiny maszynowe. Karabinki te, do
tychczas usywame tylko w  policji amerykań
skiej, są bardzo lekkie, złożone w  odpow ie
dnim  futerale i zarzucone na pasie przez ra
m ię, nie przeszkadzają y  marszu podczas 
ob ła w y  i nie są wtdoczine. W  W arszaw ie u- 
Tcazały się one po raz p ierw szy podc/.as defi
lady  rezerw y policji ■warszawskiej. Broń ta 
b y ła  już u żyw ana po raz p ierw szy na W o- 
iniu w akcji przeciwbaudyckiej.

Katastrofalny zalew w Algierze.
Donoszą z P a ryża :
W ed le  telegram ów z Perregaux w  A lgierze, 

e  powod-y długotrwałych deszczów  w  basenie 
hydrograficznym , przerwała się tam tama 
wysokości 3ó metrów. W ody za ia ły  Perre- 
gaux. 10 000 m ieszkańców schroniło się na 
górnych piętrach domów. P lantacje nowalii, 
bedące bogactwem  kraju, uległy zniszczeniu 
Zniszczone też zostały różne zakłady, budyn
ki, oraz limj koleiowe. Szkody m aterjalne 
ob licza ją  na dziesiątki m iljm ó w  franków. — 
Pod  Mosfaganem woda sp w o d o w a ła  zaw a le
nie się tunelu i za la ła  całe miasta. W  mieście 
utonęło 20 osób.

--------------------------0 8 0 ---------------------------

DLA O FIAR K ATASTRO FY POW ODZI. Z Ko
mitetu obywatelskiego miasta Krakowa dla niesie 
nia pomocy ofiarom katastrofy powodzi w M ilo- 
polsce komunikują' Komitet uprasze instytucje 
I ofiarodawców, którym przestano listy składko
we, o zwrot tychże VI wydziałowi .Magistratu naj
dalej do dnia 15 grudnia b. r. i o złożenie zebra
nych kwot w Kasie Oszczędności miasta Krakowa 
na konto powodzian.

Z RAKOW SKIEGO T O W A R Z Y S TW A  OCHRONY 
Z W IE R Z Ą T  I PRZYRO D A w  ostatnich czasach 
wydział Tow Ochrony zwierząt i przyrody odbyt 
kilka posiedzeń, poświęconych ochronie gołębi 
marjackich, ochronie ptactwa na plantach, ubez
pieczeniu zwierząt na wypadek choroby, szczepie
niu ochronnemu przeciw wściekliźnie u psów iraz 
przygotowalniom d-o walnego zebrania członków. 
Komisija rewizyjna przeprowadziła szkontirum kasy, 
które wykazało, że fundusze Idwarzyb-twa są 
• ■ ’ (około SOO zł.), ażeby przeprowadzać

dział postanowi! zwrócić się do komisji wystawy 
drobiu etc., by dila powiększenia funduszów To
warzystwa zezwolił na zbieranie dobrowolnych 
datków na cele Towarzystwa (ochrona golęhi ma
riackich, ptactwa w zimie i t. p.) podczas trwania 
wystawy, t. j. od t  do 8 grudnia. Przy stoliku 
Towarzystwa można będzip rowmeż zapisywać się 
na członków Towarzystwa i uiszczać zalegle 
wkładki członkowskie. Dnia 12 grucmia b. r. od
będzie się walne zebranie czlon.ków T o w , które 
poprzedzi osobne zawiadomienie w dziennikach 
z wyszczególnieniem programu.

TEGOROCZNA W Y S T A W A  DROBIU. GOŁĘBI, 
K RÓ LIK Ó W , RYB i t. d , któ red otwarcia dokonał 
mdn. Niezabytowski rln. 4 grudnia, obfitować będzae 
w niespodzianki, które zainteresują napewuo sze
rokie sfery społeczeństwa k rak o w-s-ki ego. Jedną 
z takich niespodzianek będzie pokaz nawiązania 
łączności za pomocą gołębi pocztowych w tere
nach zagazowanych Pokaz ten wykona-ny będzie 
na terenie wystawy, w koszarach przy ul. Zwie
rzynieckiej 2.6 W  związku z *em zawiadamia ko
mitet wystawy sąsiedztwo Koszar przy ul. Zwie
rzynieckiej, że dymy, które w dniach wystawy, 
t. j. od 4 do 8 grudnia unosić się będą w tym te
renie, pochodzą z dymnych świec, które za
stępować będą trujące gazy, nie należy żarem alar 
mować straży no-żarnei i t. d.

N IE SZC ZĘ ŚLIW Y W YPAD EK P R ZY  PRACY. 
Dziś przed południem Tomasz Kutas z Wegrzec. 
lat 33 liczący, robotnik, zajęty przy budowie domu 
przy ul. Starowiślnej 00. spadł z belkowania na 
wysokości trzeciego piętra na drugie piętro, do
znając oskalpowania głowy i ogólnych kontuzyi. 
Zawezwany lekarz Pogotowia raS” nkowego, p< 
udzieleniu pierwszej pomocy lekarskiej, przewiózł 
ofiarę zawodu do szpitala

ZACZAD ZIŁA  SIĘ OD ŻE LAZK A  Pogotowie ra
tunkowe zawezwano na ul. Żarnikową 15, gdzie 
M am  Madejówna, służąca, lat 18, uległa przy
padkowemu zaczadzeniu od żelazka do prasowa 
nia. Po przywróceniu jej do przytomności, poleco
no ia opiece domowej.

PRZYG NIECO NY RURĄ BETONOW Ą, o letni 
Czesław Martyniak, zamieszkały przy ul Kaszte
lańskiej 11. bawiąc się w składzie rur betonowych, 
został przygnieciony jedną z rur, skutkiem czeg-o 
odniósł ciężkie uszkodzenia ciała, zwłaszcza gło
wy. Ciężko chore dziecko przewieziono do 
szpil a la.

NIEO STRO ŻNA JAZDA. Na skrzyżowaniu ulic 
Rzeźnic7.ej i Podgórskiej Jan Woźniak, jadący je
dnokonnym wózkiem, potrącił dyszlem o samo
chód Nr. (5201, skutkiem czego samochód został 
poważnie uszkodzony. Szkoda wynosi 300 zł.

 n------
NALEŻY MIEĆ W SPÓ ŁCZUCIE  dla nieszczęsne

go chorego, cierpiącego na zaparcie, który bezsku
tecznie wypróbował wszystkie środki rozwalmaoa- 
ęe, zachwalane w reklamach, pTnroaserr1 użyce 
Cascarir Lepiince w ilości 1 lub 2 pigułek wie
czorem podczas jedzenia przyniosłoby mu szybka i 
pewna ulge.- Sprzedaż we wszystkich aptekach. —  
Cena zl. 4.00 za flakon. Nie należy dowierzać środ
kom zastępczym. Prawdziwe tylko w pi lskiem opa
kowaniu: białe litery na niehieskiem tle. 1290

Z k r o i l i
PREZYD ENT RŻPLTEJ wyjechał dziś na dwu

tygodniowy Dobyt do Spalv, gdzie szuka wypo
czynku i skupienia po tragicznym ciosie, jakiego 
doznał przez śmierć ukochanego syna, ś. p. Fran
ciszka Mościckiego, który, sądząi z dotyohczaso- 
yvvch rezultatów pracy naukowej, miał po nim 
obiaA kiedyś smiścizni naukową.

POGRZEB S. P. FR. MOŚCICKIEGO. Donoszą 
z Warszawy: Wczoraj o godzinie iO.SO ra.nc przed 
trumną inż. Fr Mościckiego, sęina Prezydenta Rze
czypospolitej, odprawił nabożeństwo źaloljtne w ko
ściele katedralnym ks. kardynał Rakowski, w asy
ście licznego duchowieństwa. W  nabożeństwie 
wzięli udział: Prezydent z małżonką, rodzina zmar 
tego, członkowie rządu z marszałkiem Piłsudskim 
na czele, korpus dyplomatyczny, przedstawiciele 
władz wojskowych -i cywilnych, delegacje zrze
szeń, których zmarły byt członkiem, oraz Fcznie 
zgromadzone grono przyjaciół zmaTlego. Trumnę 
złożono na cmentarzu Powązkowskim w grobach 
rodzinnych.

W AG O NY S YP IALN E  I I I  K L i MIĘDZT W A R 
S ZA W Ą  A LW O W EM , 7 Warszawy donoszą: 
7 dn.em 25 b. m. ministerstwo komunikacji u. a 
chomilo przy pociągach pospiesznych na linji 
Warszawa— Lwów via Dęblin wagony sypialne 
trzeciei klasy.

Z  s a l i  s q d o w e I .
ECHA OHYDNEGO MORDU.

Drugi dzień rozprawy o zamordowanie dozorcy 
składu drzewa przy ul. Kamiennej w  Krakowie

W  drugim dniu rozpraw y przed trybunatem 
przysięgłych  w  krakowskim  sądzie okręgo
wych karnym  przeciw  Juljanowi Góralczyko
wi i towarzyszom, oskarżonym o mord, doko
nany na osobie dozorcy składu drzewa przy 
ul. Kam iennej, przew odniczący rozprawy

w yd ziału ś! dczego,

śledztwa policyjnego, zgodnie z aktem oskar
żenia, Pom isarz Pollak  zeznaw ał obciążające 
dla wszystkich oskarżonych, szczególnie dla 
oskarżonego Szceurka, ktorego znat jako pi
jaka i nierubr.

Następnie przesłuchano ca ły  szereg św iad
ków, którzy częścią zezn aw ali rzeczy obojętne 
dla sprawy, częścią zaś potw ierdzające akt 
oskarżenia. Wielke wrażenie na trybunale, 
jałt i na anay4orjnm w yw o ła ły  zeznania córki 
zamordowanego ś. p. Piotaowakiego, która 
stw ierdziła, że ojciec byt nadzwyczaj oszczę
dnym cziowieKiem i uciułał sobie w iększą 
gotówkę

W edług orzeczenie 'Znawców sądowych: 
Dra Jankowskiego i prof. Oibrychia, śmierć 
nastąpiła u ś. p. Piotrowskiego części? od 
uderzeni a obuchem siekiery w  głowę, tzęścią 
zaś od nanizania. W obec tego, że większość 
św iadków została już przesłuchana, przeto 
wyrok nastąp moie jeszcze w  dniu dzisiej
szym w  godzinach popołudniowych.

FATALNY STk Z A Ł  W AR TO W N IK A
Dnia 27 lipca br. w  Bonaroe przy zmia.pie 

w artow n icze j przy tam tejszym  foncie, jeden 
z żo łn ierzy , Nowafc, ładując karabin, spo
w odow ał w ystrza ł, który u rod ził' drugiego 
w artow nika, śp. Machania. Zran iony zm arł 
w  2 godziny później.

Z powodu tego wypadku Nowak zasądzory  
zastał w swoim  czasie na 6 m iesięcy w ięz ie 
nia i karę tę obecnie odsiaduje- W zw iązku 
z tern zajściem  odbyła się w czora j w  brak 
sądzie wojsk, rozprawa przeciw  • kapralow i 
rez. Janowi G ielacie, którego prokuratura woi- 
skowa oskarżyła o to, że jako komendant ów 
czesnej wanty zaniedbał dozoru nad swym  
podwładnym  Nowakiem  i nie b y ł obecny 
pray ładowaniu karabinu.

Oskarżony do wnny się nie przyznał, tw ier
dząc, że b y ł obecny przy ładowaniu karabinu 
i że strzał padł, gdy Nowak objął stanow:- 
sko służbowe jako czujka Zeznan ia ś w , a li
ków  b y ły  dla oskarżonego korzystne. T ry 
bunał uw oln ił oskarżonego od w in y  i kary.

Rozpraw ie przew odniczył m ji K S. Szym o
nowie z, oskarżał prok. mjr. dr Nuckowski, 
bronił oskarżonego adw, dr Leopold Suesser.

-O-

PRZED PROCESEM O N AD UŻYCIA  W  KO
MISJI GOSPODARCZE. M S. WOJSK.

( T e le fonem  od naszego korespondenta ).

W arszawa. 29 listopada. Jeszcze nie prze
b rzm iały  echa nadużyć ukaranych przez sąd 
wojskowy w  W arszaw ie, a  popełnionych 
w  P. K. U. W arszaw a I, a oto dow iadujem y 
się, że z dniem  2 grudnia b. r. rozpoczyna się 
nowy, conajmniej 4-tygodniow y prjoes o na
dużycia, dokonane w  komisji gospodarczej 
mrauterstwc spraw wojskowych.

Na liście osKarżonych znajdują się: por, Jó
zef Prokopowicz, Anton i Dzaekońskb Bolesław  
siecki, Janusz Sieciński, Lucjan Szwalbe, Jó
ze f Falkowski, Ludw ik  Szerszeń oraz Juljan 
Radowski, pracownik min. spraw wojskowych 
i Henryk. Jaworski, b. kierownik komisji go
spodarczej. W szyscy  praw ie oskarżeni praco
wali w  komisji gospodarczej, z wyjątk iem  
Propokow.icza, który b y ł oficerem  łączn iko
w ym  m iędzy komisją gospodarczą i korpusem 
kontrolerów, oraz Osieckiego, któcy pracował 
w  drukam i min sroraw wojsk., Falkowskiego, 
pracownika I II  departamentu min. spr. w o ’ sk. 
W szystk ie manipulacje książkowe, przywła
szczenia. C5zu»*wa i nadużycia, a jest ich 
łączn ie  około tysiąc pozycyj, odnoszą się do 
lat 192* i  1925.

Sprawa wyszła na jaw wr Kutek pokrzywdze
nia jednej z urzędniczek. Cały proces i źródło 
jego ma w  sobie w iele m otyw ów  w  ustosunko- 
w em u  się oskarżanych do rozm aitych kobiet. 
W szyscy  osikaiżen’ są m łodym i jeszcze 
ludźm i

TEA TR  IN . JUL. SłOW ALKIECO.
„W yzwolenie". Dramat w  trzech aktach 

Stanisława Wyspiańskiego.

W znow ien ie  „W y zw o le n ia "  ku uczczeniu 
pam ięci Stan W yspiańskiego w  20-stą roczni
cę zgonu było trafne, jak rów n ież zw ią za 
nie tego w znow ien ia  z w ystaw ien iem  w  tym 
sam ym  czasie „W e s e la "  i „A kropo lis ". W 
św ietle tych trzech dram atów, które k rytyka 
naukowa (T  S in k o : „Boska komedja —  W y 
spiańskiego". „P rzeg ląd  w spółczesny" kw ie-

puje jasno cała ideologja narodowa W  jsp iań . 
skiego. Jej najsiln iejszym  w yrazem  pod wzglę- 
dc^i dram atycznym  jest —  dła mniej >rzy- 
najmniej —  „W yzw o len ie ". Jest to nadto ‘.w 
mojem odczuwaniu) na jw yże dotąd wzn iesio
ne i najmocniejsze dramatyczne słowo, w y 
rażające tragedję polskiej współczesności, Któ
rej zakres sięga w yraźn ie  i w  obecną dzisie]- 
szość, a ma w  sobie także rysy wiekuistej w a t
ki ducha. '

Jakkolwiek pojm iemy w  szczegółowej ’ merw 
pretacji dramat Konrada i watkę jego z Ge- 
njuszem, rzecz ta zawsze czyn ić będzie potęż
ne w rażenie, jako w spania ła m anifestacja 
w zlotów  ducha ludzkiego w  w alce o rea lizację 
jego w oli twórczej.

Todkreślić jednak na leży że d la pokolenia 
współczesnego, z lat przedwojennych i dzis ie j
szych, „W vzw o Ien ie "  ma nadto szczególna 
znaczenie, jako potężny w yra z  ideologji nie
podległościowej tak, że odczuwa się to dz.eło 
niemal, jako poetycki odpowiednik państwo- 
twórczej działalności Józefa Piłsudskiego.

Stąd też w a lka  Konrada z Genjuszem nia 
da się zdaniem  mojem zacieśnić tylko lara 
w a lk i z duchem romantyzmu i mesjanizmu. 
W szakże i Konrad jest tworem  rom antyzm u, 
Jako bohater dosłownie w yprow adzony z „D z ia  
dów " M ickiew icza ze słowam i z części IV  na 
czele: „Id ę  z daleka, nie w iem , z raju c zy li 
z p iekła", a w iązan y  nadto z postacią Kon
rada W allenroda w  słowach W  róż Ki, zapowiao 
dającej nadejście Konrada („S ły szyc ie  wicheY, 
pędzi chmury śniegów, Tam  m arzną w aszych  
ostatki szeregów "). T y lko  Konrad w  pojęciu 
W yspiańskiego w yobraża pozytyw ne wartości 
romantyzmu, zawarte w  nim pierw iastki w o li 
czynu i chęci w a lk i o realne szczęście narodu. 
Dlatego to słusznie Konrad ns scenie ma m i 
skę tw arzy  M ick iew icza  m łodego z  doby 
„O dy de m łodości", której ducha czynu  w ła 
śnie w yraża.

Natom iast Genjusz o  masce tw arzy  M ickie
w icza  z  posągu jest symbolem , nie ty lą  
romantyzmu mesjanicznego c zy  poezji roman
tycznej wogóle, ile raczej lego, cośm y w  ż y 
ciu z rom antyzm em  M ickiew icza u czyn ili, 
urmeszczając 'ego postać na w ie lu  posągach, 
wynosząc go pod niebiosy jako bożyszcze i  
piejąc na jego cześć nieustanne hym ny po
chw alne, a nie realizu jąc czynn ie ducha „O d y  
do m łodości" (ty lokrotn ie deklam owanej pu
stym dźw ięk iem ), jej podstawowego w ezw an ia  
„G w ałt niech się gwałtem  odciska". Genjusz 
zatem to M ickiew icz z nosagu, złagodzony, p rzy  
stosowany do bierności życia , a choć oprom ie
niony glorją m esjanistycznych św iateł, teni 
bardziej zaw ieszony w  b łękicie i w rezu ltacie 
Polskę prowadzący w  groby. Tak w ięc  w a l
ka Konrada z Gei.juszem  to raczę, chęć od
now ienia ducna prawdziwego rom antyzm u- i  
wydobycie z niego czynnej, m otorycznej siły. 
życia.

Zresztą nieza leżn ie od takiego c zy  innego 
kom entowania ogólnej koncepcji dzieła w  szcze 
gółach jest ona zawsze równie w ym ow n a d z ;e- 
ki silnemu podżw iękow i aktualności całego 
szeregu scen i poszczególnych w ynurzeń , n 
nadto dzięki potężnie działa jącej sugestj: ob”a- 
zow  i słowa. To przedziw ne słowo W yspiańskia 
go raz jakby kute w  granicie i pełne m ocarnych 
tchnień W aw elu , ra^ przenoione urokliwą m e- 
lodyjnością dźw ięku, tutaj w  „W y zw o len iu " 
występuje w  całym  przepychu i musi zaw szą 
przykuwać uwagę w idow ni.

W  odniesieniu do w ykonan ia  teatralnego, 
zaznaczyć na leży  z uznaniem  że stanęło ono 
na odpowiednio wysokim  poziomie dzięk i b, 
starannej reżyserji p. Sosnowskiego (kreujące
go nadto m ajestatycznie od pierwszego przed
staw ien ia „W yzw o len ia ", rolę Prym asa) oraz! 
naprawdę wspania łej grze dyrektora N ow a
kowskiego. Zarówno dzięki b- um iejętnemu 
skrótowi jak też scenicznem u p o d ą ża n iu  po
szczególnych obrazów  (w  akcie I  i I I I ) ,  o ra * 
dzięki głęboko ujętej a po m istrzowsku prze
prowadzonej interpretacji rozm ow y Konrada 
z Maskami przez dyr. Nowakowskiego, :zeca 
cala m imo swych zaw rotnych  g łęb ir stała się 
jasną i mocno w yrazista , a chw iiam i n. p. W 
rozm owie z  Maską 18-tą i 19-tą n an iira ła  
przedziw nie aktualnego wyrazu niem ai, żfl 
przebłyski w a ły  rysy osób dzisiaj działają
cych.

N a wysoce artystyczną całość złożyły  się 
nadto piękne i w ym ow ne postaci: Harfiarka 
(p. Hańska), Muza (P- Hałacińska), Hestja (p. 
Jaroszewska), W różka (ujęta w  ciekawej dra
m atycznej ekspresji przez p. Granowską), K ar- 
m azyn i Hołysz (pp. Komornick l Krasnaw isc- 
k i), Prezes (p. Szym borski), O jciec i Syn trp* 
Kułakowski i M ilski), Przew odnik (p. M iar- 
czyńsk i). Genjusz w  ujęciu p. Surzyńskiego 
ekspresję logiczną i uczuciowa słowa m iał do
brą, głosowo może jednak zbyt donośna w o
bec w yraźnej uwagi poety: „Jest m owa jego 
cicha przy słów  w ad ze ". R ów n ież zam knięcie 
„W y zw o le n ia "  w  dośpiewie poety (zn : nym  
tylko z 1 wydania „W vzw o ien ia “ , a w  I I  w y 
daniu przez poetę opuszczonym po i ozw ianiu  
się nadziei w iązanych  z ruchem 1904— -5 r.) 
w  swym  punkcie w y jścia  powinno brzm ieć o 
w ie le  łagodniej, w  tonie zadumy, podnoszonym 
dopiero stopniowo ku mocnej ekspresji W ogóie 
dźw iękow a strona poezji W yspiańskiego za
sługuje ciągle na baczną uwagę i bardzo do
kładne opracowanie ze strony artystów, co W 
niektórych momentach było niędociagniątem.

Bardzo ładnie w ypad ła  także grupa Starca 
(p. W ysock i) z córKami, ubrarem i w  stylizo- 
wane po grnttrornwsku suknie (pp. Drabików- 
na i Kostecka).

Drobne te jednak nierówności nie osłabiają 
w  ogólnym  rezultacie silnego w rażen ia  cało
ści przedstaw ienia, stojącego n a ,w y ż v r ie  wyn
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
o godz. -4-tej popołudniu V III przedstawienie 
szkolne, na którem dane będzie „W ese le ". Tak 
że  jutrzejsze przedstawienie „W yzw o len ia " 
przeznaczone jest dla szkól; przedstawienie 
rozpocznie się o godz. 7.30 w ieczór, koniec o 
godz. 9.45. Ceny miejsc zniżone. W e czwartek 
•wraca na afisz „Turandot'

R EPER TU AR !;
TEATR IM. SŁOW ACKIEGO:

W torek : „W yzw o len ie " (przedstawienie
szkolne o godz. 4 po południu).

Środa: „W yzw o len ie " (przedst. szkolne o 
godz. 7.30 w iecz., koniec o godz. 9.45). 

Czwartek: „Turandot".

TEATR OPERETKA „NOW OŚCI".
W torek: Teatrz zamknięty.

II. PORANEK SYM FONICZNY Związku za
w odow ych m uzyków w  Krakow ie odbędzie się 
w  niedzielę dnia 4 grudnia br. o godzinie 11-ej 
przedpołudniem w  sali Starego Teatru. D yry
guje: Ignacy Neumark, w spółdziała pianista 
Sew eryn Eisenberger, który odegra po raz 
p ierw szy w  Krakow ie Koncert Rirnsky-Korsa- 
kowa cis-moll z towarzyszen iem  orkiestry. Po
nadto w  programie Beethovena VI. Sym fonja 
(„Pas tora ln a ") oraz W agnera Uwertura z op. 
„Ś p iew acy  Norym berscy". B ilety w  cenie zt.
1— 5-ciu do nabycia w  Kasie dziennej Stare
go Teatru (telefon Nr. 1485).

ANDZREJ KOMOROWSKI, jeden z nie
licznych  w io lonczelistów  polskich, w ystąpi 
w e czwartek 1 grudnia br. z w łasnym  koncer
tem w  sali Starego Teatru. pTasa nasza i za
graniczna za liczy ła  p. Komorowskeigo do naj
lepszych w irtuozów  gTy wiolonczelowej- Na 
tak pochlebny sąd w płynęły  nie tylko w yso
kie za lety  techniczne i piękny, głęboki ton, 
lecz zarazem  w yb itna muzykalność artysty. 
Zapow iedź tego koncertu w zbudziła żyw e za
interesowani w  m uzycznych sferach naszego 
miasta.

PO TRIUMFACH PIERW SZEGO W Y ST Ę 
PU  BALET BODENW IESER daje drugi w ie 
czór w  piątek 2 grudnia br. w  Starym Tea
trze. W  programie uitwory dotąd w  Krakow ie 
n iewykonane, które produkcje baletu ukażą 
w  nowem świetle? Najw iększe zainteresowanie 

-w zbu dzą  n iewątp liw ie jedyne w  swoim  ro- 
dzaju „Parod ie", obejm ujące tańce egzotycz- 

in e M  so low e :'ja,k Charleston i in. * ' 1
BIANCA DODO, maleńka, urocza tancerka, 

oraz jej m istrzyni, słynna Rita Sacchetto, w y 
stąpią ponownie w  Krakow ie w  niedzielę, 4 
grudnia o godz. 5 popołudniu w  Starym Tea
trze i wykonają program nadzwycza.j efek
tow ny i urozm aicony, który n iewątp liw ie ścią
gnie do Starego Tea.tru tłumy publiczności, a 
w  szczególności dzieci i młodzieży..

by nabrać przekonania, że w  jej każdem spoj
rzeniu, grymasie, geście, ruchu przejaw ia się 
nietyle im peratyw  nauczycielki, ile  '  -aczcj 
swoista bystrość obserwacji i zdolność ekspre
syjna, ow iane poczuciem komizmu, z  jakim to 
„cudowne" naprawdę dziecko kształtuje sw o
je poszczególne kreacje.

W szystkim  tym produkcjom patronowały po 
mysłowość, w ytw orn y  smak i inteligencja 
twórczyni kom pozycyj: p. R ity  Sacchetto, któ
ra w  w ieczorze tym zbierała zasłużone laury 
nietylko jako św iatła przewodniczka małej Do
do, ale i osobistym występem  przypomniała 
swe znane zdawna zalety znakomitej i dy
styngowanej tancerki-mterpretatorki, któremi, 
ak -wiadomo, zachw ycała przed laty liczne 

rzesze zw olenników  swej sztuki.
Jnl. Sw.

Z R o d fo .
Program siactjj radiofonicznych:

na ńrodę, dn ia  31 lis top ad a  1927.
K ra k ó w , (545). G odzina  12: T ra n sm is ja  sygn a łu  cza 

su, h e jna łu  z W ie ż y  M a r ja e k ie j, kom un ikatu  lotn i- 
c zo -iiie tco ro lo g ie z iio go , o ra z  koncertu  p ły t  g ra m o fo 
n ow yc h ; god z . 17.2lf—17.45; O d czy t pod ty t . „B e ź r o b o  
c ie  w P o lsce , a em igrac ja **, w y g ło s i dr. A dum  M iii 
ler , k ier. Pań stw . U rz. Pośred . P r a c y ; godz. 18.15—19: 
T ra n sm is ja  z W a rs za w y ; godz. 19— 19.15: T ran sm is ja  
kom un ikatu  ro ln ic zego ; god z . 19.15— 19.35: R o zm a ito 
śc i; godz. 19.35—20: O d czy t p. t.: „ P o la c y  na J a w ie " ,  
w yg ło s i dr. K a z im ie r z  R ou p p ert, p ro f. U. J .; godz. 
20 —20 10 T ran sm is ja  h e jna łu  z  W ie ż y  M a r ja e k ie j, ko 
mu ni k u ty : godz. 20.10— 20.30: O d czy t p. t .: „R z u t  oka 
na m u zyk ę  fran cu sk ą ", w yg ło s i dr. J . Reiss, docen t 
U. J .; god z . 20.30: K o n c e r t  p ośw ięcon y m u zyce fr a n 
cu sk ie j. W y k o n a w c y : E w a  Bandrow ska  T u rsk a  —
(śp ie w ), M a rja n  D em ar-M iku szew sk i {ś p ie w ), p ro f. 
M ie c zy s ła w  S za lesk i (a ltó w k a ), J an in a  S za lesk a  ła 
kom p.) l )o  śp iew u  ak om p a n iu je  d y r . B o les ław  M a llok  
W a le w s k i; godz. 22.30— 23.30: T ran sm is ja  m u zyk i sa 
lon ow e j z re s tau rac ji , ,P a v i l lo n ‘ ‘ w  w yk on an iu  o r 
k ie s try  pod d y r. A d o lfa  G ó rzyń sk iego .

W arsza w a , (1111). G odzina 12: S ygn a ł czasu i kom u
n ik a ty : lo tn iezo  m e te o ro lo g ic zn y , P . A . T ., z dzia łu  
K u ltu ry  i S ztu k i; godz. 15— 15.20: K o m u n ik a ty : i tele- 
o ro lo g ic zn y , go sp od a rc zy , p . A . T .; godz. 16-16.25: 
„C z y  w  szko le  ś red n ie j is tn ie je  p rze c ią że n ie? ", z c y 
k lu  o d c zy tó w  o rg . p rzez M in . W . R. i O. P . — w y 
g łos i dr. B o les ław  K ie is k i;  god z . 16.25— 16.40: N a d p ro 
g ra m  i k om u n ik a ty ; godz. 16.40— 17,05: „S k rz y n k a
p o cz tow a " — korespon den c ję  h ieżącą  om ów i dr. Ma- 
r ja u  S tęp ow sk i; godz. 17.05— 17.20: K om u n ik a t ek on o 
m ic zn y  P. A . T .; god z . 17.20— 17.45: O d czy t p. t.: „J a k  
w a lc zy  L ig a  o p iek i nad' d z ieck iem  opnszczonem  i za- 
inorihanem  z p rzestępczośc ią  n m a ło le tn ic h "  {d z ia ł 
„ H ig je n a  i m e d y c y n a " ) — w y g ło s i dr. M ar ja  G rzy- 
wo P ę b ro w s k a ; godz. 17.45— 18.15: P ro g ra m  d la  n a j
m łodszych  —  p . H en ry k  M a łk ow sk i o p ow ie  tieioszną 
„ H is t o r y jk ę  o n os ie "  M o ra w sk ieg o  o ra z  inne b a jecz 
k i; godz. 18.15: K o n c e r t  p op o łu d n iow y  w w ykon an iu  
o rk ie s tr y  P . R . pod d y r. Jana D w ora k ow sk iego ; g o 
d zin a  19— 19.15: K om u n ik a t ro ln ic z y ; god z . 19.15— 19.35: 
R o zm a itośc i: godz. 19.35—20: O d czy t p. t.: „W ła sn o ść  
ro ln a  w Polsce, a z a g ra n ic ą "  — w y g ło s i dr. Bohdan 
D ederko  (d z ia ł „ R o ln ic tw o " ) ;  g od z . 20.30: „B a ja d e r a " ,  
op ere tk a  w 3 eh ak tach  K a i m ana. W y k o n a w c y : O r
k ies tra  P . R. pod dyr. W a c ła w a  E ls zy k a , Z. D ob ro 
w olska  P aw łow sk a . M ich a lin a  M akow iecka , A le k s a n 
der W as ie l, A d am  R ap ack i i In n i: godz. 22: S ygn a ł 
czasu i k om u n ik a ty : lo tn ie zo  m e te o ro lo g ic zn y , p o li
c y jn y .  P . A . T „  s p o r to w y ; god z . 22.30—23.00: T ran s  
m is ja  m u zyk i tan ec zn e j.

P ozn ań , (344,8). G odzina  12.45— 14: K o n c e r t  o rk ie s try  
w ojsk . 7 p. a. e. pod bat. kapclm . S te ru ask fego , so 
lis tk a  Ir en a  D e lick n : godz. 13: W  p r ze rw ie  k oneerto  
w e j n o tow an ia  g ie łd y  zb ożow o  to w ą ro w e j:  godz. 14: 
N o tow an ia  g ie łd y  p ien ię żn e j: godz. 17— 17.45: P ro  
gram  d la  d z iec i — w yk on a  „W u je k  C ze s io " : godzin a  
17.45—19: T ra n sm is ja  koncertu  z „W ie lk o p o la n k i" :  
godz. 19— 19.10: N a d p ro g ra m ; godz. 19.10— 19.35: 25 ta 
lek c ja  ję z y k a  fran cu sk iego , w y k ł. p. Oine,r N e ven x ; 
godz. 19.35—20: O d czy t p. t.: , ,0  k red y ta ch  1 podat, 
kach w r o ln ic tw ie "  — w y g ło s i p. L a b ija k : godz in a  
20— 20.20: K o m u n ik a ty  go sp od a rc ze : godz. 20.20: K o 
m u n ika t m e te o ro lo g ic z n y : godz. 20.20—2*2: K o n c ert
w ie c zo rn y  f ir m y  „ P h i l ip s " .  O d z ia ł b io rą : p ro f Łu ka  
s iew ic z  (fo r te p ia n ).  S tan is ław  P a w la k  (sk rzyp ce ). Ju 
l.ian S p rzys ze w s k i (w io lo n c z e la ). M a rja n  S o ja  ( il-  
t ó w k a ): godz. 22— 22.20: S y g n a ł czasu. N o w in y  z Pow - 
szeehhej W y s ta w y  K r a jo w e j 1920 r . ; godz. 22.30—24: 
T ra n sm is ja  m u zyk i tan ec zn e j z  w in ia rn i „O a r lto n " .

B e r lin . (483.9). G odzina  20: K o n c e r t ; god z . 22.30: Mu 
z y k a  lekk a,

F ra n k fu r t  (42R.6) Godzina 16.30: M uzyka Puccin iego; 
godz. 20.15: K o n c e rt  muzyki kam eralnej; godz. 21.15: 
Transm isja koncertu z Kassel, _

W ied eń , (517.2). G odzina  16.15: K o n c e r t  k w a rte tu ; 
godz. 20.30: W ie c z ó r  A n zen gru b e ra , następn ie  m u zy 
ka lekk a

P ra g a , (34R.9). G odzina  16.30: K o n c e r t ; godz. 19.45: 
U ro c z y s ty  koncert z okaz.il ju go s ło w ia ń s k ie go  św ię ta
n a rod ow ego : godz. 21: D ram at.

Przegląd czasopism.
Nr. 48 „Wiadomości Literackich" przy

nosi sensacyjny list Shava w  obronie faszy
zmu i Musoliniego, dalsze odpow iedzi na an
kietę „Co zaw dzięcza ją pisarze polscy 'litera
turom zagran icznym " (glosy Dąbrowskiej, Pa
ra ndowskiego, Sobieskiego i W itliin a ), .artykuł 
K lingslanda o malarstwie L i Gottlieha, opinję 
Conrada o Prouście, artykuliki o nowej sztu
ce Sarmenta, o Iłardenie, o czeskich nagrodach 
państwowych, o przekładach Reym onta na hi
szpański, notatki, korespondencję Irzykow skie
go o krakowskie tri przedstawieniu „Turandot",

recenzje z książek, rozm owę z Erenburgiem
0 jego w y jeździć  do Polski, korespondencję z 
Pragi o występach artystów  polskich, kronikę 
tygodniową Słonimskiego, dział „Polska zagra>- 
nicą", dzia ły  bieżące. t

—  „Skamander". Ukazał się grudniowy ze
szyt „Skam andra". Zaw iera  w iersze Tuwim a, 
Zenona W asilewskiego, Jastruna, Balińskiego, 
Lieberta, Słobodnika, M. Brauna, dokończenie 
poematu Słonimskiego „Oko w  oko“ , przekład 
fragmentu „Czyśćca św. Pa tryka" Calderona 
przez Bovego, szkic J. N. M illera „Jednostka
1 zbiorowość", w reszcie dialog Iw aszk iew icza  
o Karolu Szym anowskim  p. t- „A lek sy ". Okład
ka J. Konarskiej.

O iif lt  ttłp o d a rczff
Pomyślne kształtowanie się sytuacji 

w przemyśle i górnictwie.

Co grają dzisiaj w kinach?
Bagatela: „Zew morza" (Marja Malicka).
Cono: „Niewolnicy morza” .
Nowości:  „Zew morza" (Marja Malicka). 
Promień: „Cesarskie manewry'' (Harry Liedlke) 
Sztnka: ..Napoleon Bonaparte".
U c ie c h a : ..Romans kapłanki wschodu" (Grobo

wiec maharadży Bernard Dnetzke)
W anda: „Grzesznica" (E. Pinajeff i Mierendorff) 
W arszawa: S z c z a n a  w  n i e w o l i  rosyiskiei"

Z sali koncertowej.
Wieczór poematów tanecznych: Rita Sacchet

to i Bianca Dodo.

Pod znakiem zadziw iającej fenomenalności 
Upłynął onegdajszy w ieczór, którego bohater
ką była siedmioletnia B ianca Dodo. Od chw ili 
Pierwszego pojaw ienia się przed w ielu  już laty 
Pa estradzie koncertowej małej Eriki Morini 
Pie obserwowaliśm y równie n iezw ykłego zja 
wiska.

Bo najlepsza tresura nie zdołałaby -wydobyć 
z  dziecka tyle artyzmu, gdyby nie było w  niem 
Wrrodzonej, specyficznej, dyspozycji, predesty- 
Pującej je do tego w łaśnie rodzaju sztuki, jak 
P Morini urodziła się —  rzeeby m ożna —  do 
skrzypiec.

W  impresjach tanecznych na tle muzyki, 
skomponowanych przez p. R itę Sacchetto uw i
doczniła się u Bianki Dodo fenomenalna istot- 
^ le _ muzykalność, opanowanie rytm iki, szyb
kość orjentacji oraz w iązanie ze sobą poszcze
gólnych momentów ruchu i m uzyki z zasta- 
Paw iającą w  tym wieku sprawnością techn icz
ną i pewnością wykonu. Jest wT nim coś z -wir
tuozowskiej brawury, z którą łączy  się nie
pospolity wdzięk dziecka i jego nadzw ycza j
ny talent aktorski, w ystępu jący yr całej peł- 
n* w  specjamości Bianki Dodo: tańcu cha
rakterystycznym  Trzeba ją w idzieć, jak ba- 

naśladuje w  „Zabaw ie w  cyrk " żong- 
■ o w ,,a t le tó w , „K ob ie tę-w ęża ", jeźdźców  ilp.,

K u l t u r a  I  s z f u f r a .
OTW ARCIE W Y S T A W Y  POLSKIEGO PRZE  

M YSŁU GRAFICZNEGO W  POZNANIU . Sta
raniem  Polskiego Tow arzystw a w  Poznaniu
urządzona została w ystaw a polskiego prze
mysłu graficznego, w  której bierze udział sze
reg poznańskich zakładów graficznych oraz 
kilka zakładów z W arszaw y i Krakowa. W y 
stawa mieści się w  sali Gospody Polskiej i za 
w iera w iele okazów z zakresu sztuki drukar
skiej, litograficznej, instroligatorstwa oraz ar
tykuły techniczne, świadczące o wysokim  po
ziom ie tej gałęzi przem ysłu w  Polsce. U roczy
ste otwarcie w ystaw y odbyło się w  niedzielę 
w  południe w  obecnośc-i przedstaw icieli w ładz 
i delegatów zw iązków  przemysłu graficznego. 
Po powitaniu gości przez przedstaw iciela ko
mitetu organizacyjnego otwarcia dokonał pre
zydent miasta Ratajski. W ystaw a potrwa do 
przyszłej niedzieli.

ODNALEZIENIE CENNEGO OBRAZU W  
W ILN IE . Jak donoszą pisma, policja w  W il
nie znalazła zagin iony w  czasie zaw ieruchy 
wojennej obraz Franciszka Szm uglew irza 
„O fiara w esta lk i", stanowiący własność radcy 
ministerialnego p. Kossowa.

„TATRY" pantomina baletowa w  ITI-ech 
aktach (czterech obrazach), d zieło  sceniczne 
twórcy ,.Legendy Bałtyku" Feliksa N ow o
wiejskiego, osnute na tle przepięknych legend 
naszych Tatr, przyjęte zostało przez Opęję 
Poznańską i ukaże się w  pierwszych dniach 
lutego, pod batutą dyrektora Piotra Stermi- 
cza.

„LEGENDA B AŁTYK U", opera Feliksa No
wowiejskiego, została w  tych dniach odegra
na na scenie lw ow skiej po raz dwndziesty 
piąty, ciesząc się stale niebywałem  powodze
niem.

U mywajcie znacztećw pocztowych 
z dopłatą na oświatę.

. Sytuacja w  górnictw ie i przem yśle w  P o l
sce kształtuje się w  dalszym  ciągu stale po
myślnie, ja.k to w yn ika  ze sprawozdania se
kretariatu Ekonomicznego Banku Gospodar
stwa Kra jow ego za  mieeiąc październik.

I taik w  podstawowym  dziale naszej w y - 
twróczości górniczej, w kopalnictwie węplo- 
wem, zw iększa się ostatnio w ydobycie, a to 
w  zw iązku  ze zw iększonem  zapotrzebowaniem  
krajówem. W ydobycie węgla kam iennego na 
G. Śląsku w zrosło w  październiku z 2.440 
tys; w e wrześniu do przeszło 2.500 tys. ton. 
Jest to n iezw yk le zdrow y objaw , gdyż opiera 
się on na wzroście zapotrzebowania k ra jow e
go, co z kolei św iadczy o ożyw ionym  tętnie 
naszej produkcji, potrzebującej coraz w ięk 
szych zapasów paliwa. W łaścic ie le kopalń 
twierdzą, że gdyby nie brak w agonów , to 
produkcja śląska m ogłaby była osiągnąć w  
październiku na jw yższą cy frę  w  b. r. ze 
stycznia (2.650 tys. ton). Eksport węgla na- 
ogół pozostał niezmieniony, w ykazując nie
znaczną nadwyżkę, przyczem  w zrósł an do 
państw sukcesyjnych o 51 tys. ton do państw  
skandynawskich i bałtyckich u trzym a ł się 
na. wysokości poprzedniego miesiąca, ,nato
miast zm nieszył się blisko o połow ę do 
W łoch, z zw iązku  z  obcięciem  doełanw dla 
kolei włoskich.

W  hutnictwie Żelaznem w  tym  podstawo
w ym  dziale ciężkiego przemysłu, na ogó ł nie 
zaszły  w  październiku pow ażniejsze zm ia 
ny. Zatrudnienie stalowni i w a lcow n i podo
bnie jak i w ydobycie rudy jest nadal pojnyśl- 
ne Produkcja surówki w zrasta zw olna . W  
dziedzinie tej mamy do zanotowania 'rtijaw 
zw iększania się zam ów ień kra jow ych/ przy 
równoezesnem  zmniejszaniu się w yw ozili na
szych w ytw orów  hutniczych, zw łaszcza  że
laza surowego, szyn i rur, co przypisań na
leży silnej konkurencji na rynkach ?jagra- 
niczmych w yrobów  innych krajów, pozm ywa
nych po niezw ykle niskich cenach, oruz je
dnolitej akcji kartelu stalowego. W yra źn ym  
objawem  poprawy w  tym dziale produkcji 
jest zm niejszenie się sumy zaprotestow a
nych weksli według obliczeń Syndykatu  
Polskich Hut Żelaznych z 1.15 proc. ogó ln ej 
sumy -wpływów w  sierpniu do 0.49 proc. w  
październiku.

Doniosła poprawa rów n ież za zn aczy ły  się 
w przemyśle cukrowniczym, co objaw ia &ię 
we wzroście kraj'owej konsuracji cukru, z któ
rą również liczyć się należy według wnszel- 
kiego prawdopodobieństwa tegorocznej kam pa
nii, a co pozostaje w  ścisłym zw iązkgi ze 
zw iększoną zdolnością konsumcyjną ludności. 
W edług ostatnich obliczeń w  zeszłorocznej 
kampanji, t.j. od października 1926 do in -ze- 
śnia 1927 skonsumowano w  Polsce 309- tys. 
ton cukru, wartości białego kryształu, pod
czas gdy w  roku 1925-26 —  267, a .roku 
1924-25 —  252 tys. ton.

—  o§o

P rzy w ó z polstfch (ow arftw  
do Austrii.

W  okresie od 10 do 17 bm. sytuacja w  
handlu przyw ozow ym  Polski do Austrji w  od
niesieniu do najw ażn iejszych polskich pro
duktów przyw ozow ych , jak węgiel, oraz na
biał przedstaw iała się według spraw ozdan ia 
Izby handlowej austrjacko-polskiej nashgpu- 
jąco:

Węgiel górnośląski sprzedaje się do W ie 
dnia z reguły na podstawie cen w e frankaich 
szwajcarskich loco kopalnia. Cena en g ro « w 
W iedniu  loco stacja kolejowa, w yładow ajny, 
wynosi dla w ielk ich  sortymentów 7.85, o r z e 
cha I. B 7.47, orzecha II. 6.93, drobnego 
6.22, 5.55 i 4.50 szylingów  za  100 klg. W ę 
giel z Zagłębia Dąbrowskiego notuje o  23 
grosze austriackie niżej. D ow óz w ęg la  w o- 
fcressie spraw ozdawczym  by ł nupetmie zndo- 
w aln ia jący, czas obiegu wagonów sikrócomy 
do minimum,, tak że nie było potrzeby k o 
rzystan ia z zestaw ionego specjalnego kon tyn 
gentu wagonowego; z nastaniem zimneji pary  
roku sytuacja w agonow a zapewne się jm- 
gorszy. Zapasy na hałdach kolejow ych w 
W iedniu są bardzo w ie lk ie , na samym „N o rd - 
babnhof" le ży  około 80 000 ton, tj. b liżk o  
dwa razy ty le , niż w  ubiegłym  reku o le j 
samej porze, tłóm aczy się to tern, że z p ow o
du nienormalnej ciepłoty konsum w ęgla  op a 
łowego ‘stagnuje.

W  okresie sprawozdawczym  nadeszło z 
Polski około 5 wagonów ja j; m iały one do 
zw alczen ia  konkurencję towaru rosyjskiego,

W  przemyśle maszyn rolniczych rów n ież
panuje ożyw ien ie spowodowane poważnem i 
zam ów ien iam i na przyszły  sezon w iosenny, 
które są w yn ik iem  dobrej sytuacji finanso
w ej na wsi. i Przedsiębiorstwa w yrabia jące 
m aszyny i urządzenia elektryczne, oraz ma
szyny przędzalnicze są w  dalszym  ciągu do
brze zatrudnione.

W  przemyśle włókienniczym obaw y nad
produkcji, jakie zarysowały się w  początkach 
października okazały się bezpodstawne, w o
bec znacznego ruchu i dużego zainteresowa
nia w  drugiej połow ie m iesiąca. Przem ysł 
łódziki czyn i obecnie w ysiłk i w  kierunku zdo
bycia rynku chińskiego na stałe, w  raie,sce 
przem ysłu japońskiego, zwalczanego ostatnio 
przez przemysł chiński. Rów n ież i w  innych 
centrach wytw órczości w łók ienn iczej, jak w  
Bielsku i w  Białymstoku koniunktury ukła
dają się pom yśln ie , i zam ów ien ia napływ ają  
w  dostatecznej ilości. —

Przemysł konfekcyjny, dziany i kapelnsz- 
niczy pracuj-* w  znacznie pom yślniejszych 
warunkach, niż w  zim ie rb. Zw łaszcza roz
szerzyły  się w  tegorocznym  sezonie możriwo< 
ści zbytu. /

"< W  przemyślp drzewnym eksport jest nadal 
znaczny przy n iew ielk iej podaży surowca na 
rynkach krajowych. Przemysł garbarski znaj
duje się w okresie sezonowego ożyw ien ia.

Ceny wyrobów ceramicznych mają tenden
cję  zw yżkow ą , 1 w  zw iązku ze znacznym  po
pytem rynku przy niedostatecznej podaży.

Tak w ięc, jak to w yn ika  z pobieżnego 
przeglądu najważn iejszych dziedzin . naszej 
produkcji, prawie w e wszystkich nastąpiła 
znaczna poprawa konjunktur, wzrost konsurn- 
c ji wewnętrzmej i eksportu- O pomyślnem 
kształtowaniu się sytuacji przemys-łu świad
c zy  nadto zmniejszenie się liczby bezrobot
nych, zw łaszcza w  głównych contrach na
szego życia  gospodarczego, w  szczególności w  
w oj. Śląskiem i wojew ództwach zachodnich. 
Ogólna liczba bezrobotnych zarejestrowanych 
w ynosiła  117.253, co wynoei niespełna 12 
proc. ogółu zatrudnionych pracowników.

W  zw iązku z uzyskaniem pożyczki, a co 
zatem pójdzie potanieniem kredytu i urucho
mieniem obecnie prawie nieznanych jego 
form długoterm inowych, można spodziewać 
się dalszej ekspanzji naszej produkcji za 
równo na rynkach wewnętrznych , jak i w  
stosunku do rynków  zagranicznych. Dalszy 
rozw ój działalności produkcyjnych pójdzie 
n ietylko po limji zaspakajania zapotrzebowa
nia rynków  krajowych, w ygłodzonych  w  dłu
gich latach wojny i in flacji, lecz po linj 
ekspanzji eksportowej, która w  znaczniejsze; 
m ierze um ożliw iona zostanie dopiero w  razie 
naprawdę masowej produkcji, opartpj na ta
nich kredytach co zatem idzie niskich ko
sztach produkcji i nowoczesnych metodach’ 
pracy i w ym iany.

oferowanego w  znacznych ilościach przez 
tutejszą misję handlową sow ietów ; jaja ro- 
ryjskie przew yższa ją jakościowo towar pol
ski. Znaczn iejsze ilości nadeszły także z Buł- 
garji, która jednak w ysy ła  tutaj tylko towar 
drugiej i trzeciej jakości, drobniejsze ilości z 
W ęg ier i Jugosławji. Sezon dostaw z Polski 
jest na ukończeniu i rozpocznie się na nowo 
w  lutym 1918 r. Notowano: Za tow ar z P o l
ski 10— 19.5 groszy austriackich.

D ow ozy masła z Polski w  m inionych 2 
tygodniach znacznie osłabły. Ilość dow iezio
nego towaru szacują na 1.500 kg.; jako przy
czyn ę podają wysoką cenę produktu polskie
go i niejednolitą jakość towaru- Na uwagę 
zasługuje coraz silniejsza konkurencja w yro- 
l>u krajowego, który ostatnio eksportują stąd 
nawet do Szwajcarji N ow a podwyżka au
striackiego cła na masło obciąża nasz pro
dukt w  wysokości 30 groszy austr. na 1 kg., 
co zdaniem interesentów na zbyt naszego 
masła nie wpłyn-ie.

 o§o  i

Kronika eko n o m iczn a.
W P Ł Y W Y  PODATKOW E W  DRUGIEJ DE

KADZIE LISTOPADA. W p ływ y  z danin pu
blicznych i m onopolowych za drugą dekadę 
listopada br. w yn iosły  ogółem  781 milj. zł., 
tj- o 18.2 milj. zł w ięcej, niż za tenże okres 
roku ub. W  tern w p ływ y  z danin publicz
nych w yniosły 56 milj. zł. wobec 40.8 milj. 
zł., w p ływ y  zaś z monopolów 22.1 milj. zł., 
wobec 19.1 milj. zł. za  tenże okres
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głego. Daniny puŁlkzne dały  p-zelo za dru-
gą_ dekadę listopada b.r. o 15.2 milj. zł. wię 
re j, monopole zaś o 3 milj. zł. w ięcej, n iż za 
tenże okres roku ubiegłego.

k o n f e r e n c j a  w  s p r a w i e  O ŻY W IE 
N IA  RUCHU OSZCZĘDNOŚCIOWEGO One- 
gdaj odbyła się w  m inisterstwie spraw w e 
w nętrznych  konferencja w  sprawie pomocy 
organizacyjnej i instruktorskiej przy  zakłada
niu kas oszczędności, w  której w z ię li udział 
przedstaw iciele Banku Gospodarstwa K ra jo
wego, Banku Komunalnego, oraz Biura Z ja
zdu Instytucyj Oszczędnościowych w Polsce. 
Nadto odoyła się kom erencja m iędzym ini
sterialna w  sprawie ustalenia redakcji roz
porządzenia o komunalnych kasach oszczę
dności, oraz ich statutu normalnego.

JAK ZOSTANĄ ROZDZIELONE K R E D Y T ! 
B U D O W LA N E  N i  R. 1927-28. Przyzn ana w 
drugiej połow ie w rześnia br. na cele budo
w lan e w  roku 1927-28 z funduszów p iństwo- 
w ych  suima 100J300.000 złotych, podzielona 
jest w  ten sposób, że 80 m iljonów zł. dostały 
m iasta prow incjonalne, według w ykazanych  
pod koniec m aja br. w-pływów z państwowe
go podatku od nieruchomości i p laców  nieza
budowanych, pozostałe zaś 20 m iljonów  zł. 
przew idziane są na specjalne dotacje dla 
miast, odczuw ających najdotk liw iej brak 
mieszkań, oraz d la w yb rzeża  morskiego Usta
lona na konferencji m iędzym inisteria lnej ko
lejność dla tych dotacyj uwzględnia na pier- 
w szem  miejscu W arszaw ę i  Łódź, następnie 
zaś m iejscowości zn iszczone oraz wyikazują- 

- t e  w ie lk i przyrost ludności, dalej zagłęb.c 
dąbrowsikei i w o jew ództw a kresowe. D la woj. 
poznańskiego i pomorskiego, jako stosunków u 
pa^mniej dotkniętym  głodem m oszkanio- 
w ym , przew idziany jest na jm niejszy udział 
w  tych kredytach. D la Gdyni w yznaczono z 
tych  tuinduszów 4,000.000 zł. Z  pow yższych 
100 m iljonów  zł. Bank Gospodarstwa Kra jo
w ego  otrzym ał już, jako dotację do końca br. 
t ierw szą ratę w  wysokości 20 tnhj. zł., z któ
rej w  październiku br. ndzie lił przeszło 15 
m il. z ł pożyczek budwlanych. Dc końca -wrze
śnia br. Bank Gospodarstwa Krajow ego u- 
d z ie lił razem  przeszło 141,276.000 zł. poży
czek  na cele budowlane.

PRZEE OBNIŻENIEM STAW EK  LO M BAR 
D O W YCH . W krótce ukaże się rozporządzeń-e 
p. m inistrów skarbu i spraw ied liw ości w  
spraw ie obn iżen ia stawek procentowych, po 
b ieranych  przez zakłady zastawnicze (lom 
bardy), jaku zw rot kosztów  m anipulacyjnych. 
Obecnie lom bardy uprawnione są do pobiera ■ 
n ia  1 proc. tytułeim korzyści m ajątkowej i 
2 proc. tytułem  zwrotu kosz-tów w łasnych. 
Tą  ostatnią stawkę rozporządzenie te obniża 
do jednego procentu.

N aB Y W A N IE  ŚW IA D E C T W  PRZF.MYSŁO- 
W YC H . Ministerstwo skarbu ogłasza: Term in 
n abyw an ia  św iadectw  przem ysłow ych  i kart 
rejestracyjnych  na rok podatkowy 1928 przy
pada na zasadzie art 30 ustaw y z dnia 15 
łiipca 1925 r. na okres od 1 LstoDada do goń
ca  girudnra 1927 r. Term in ten bezw arunko
w o  nie zostanie odroczony, a po up ływ ie w y 
znaczonego te-m mu w ładze  podatkowe przy
stąpią n iezw łoczn ie do ścisłej kontroli przed
siębiorstw  handlow ych i przem ysłow ych  oraz 
tzajęć przem ysłowych . W in n i zupełnego r :°- 
w ykupien ia, lub posiadania nieodipoYi jedn.ch 
ś-wiadectw przem ysłow ych  bedą n iezw łocz
n ie  pociąguręci do odpow iedzialności karnej 
na zasadzie art. 28 ustaw y o państw owym  
podatku przem ysłowym . Do św iadectw  prze
m ysłow ych  na rok 1928 będzie pobierany 10 
proc. nadzw ycza jny  dodatek n ieza leżn ie od 
tego, czy  św iadectwa przem ysłowe na rok po
datkow y 1928 będą nabyte w  r. 1927 c zy  też 
w  r. 1928. Rozporządzenie p. Prezydenta R ze
czypospolitej o pobieraniu w  roku budżetowym  
1928-29 10 proc. nadzw yczajnego dodatku od 
podatków bezpośrednich uikaże się w  dn:ach 
naijbliższyrch.

N O W ^  TYP SZKOŁY H ANDLOW EJ. Z  im- 
c ja *yw v  m inisterstwa W . R. i O. P. powstaje 
n ow y  typ szkoły handlowej. Będą to tak 
zw ane „R oczne szkoły przysposobienia ku
p ieck iego". Szkoły te mają na celu dać m ło
d z ie ży  możność przygotow ania się do prakty
k i handlowej (p rzew ażn ie  w  sklepach ku
p ieck ich ) w  ciągu jednego roku. Oparte one 
fcęda na innych podstawach, niż istniejące 
dotąd prywatne roczne kursy handlowe. —  
Oprócz przedm iotów ściśle handlowych wy
kładane tam będą: religja, język  polski,
nauka o Polsce i higjena. Ponadto m łodzież 
będzie pobierała lekcje gimnastyki i będzie 
należała, do hufców  przysposobienia wojsko
wego. Szkoły takie w prowadza m ini uerstwo 
przedewszvstkiem  w  w ojew ództw ie  Śląskiem.

D EFIN ITYW N E  ODEBRANIE KONCESJI 
ALKOHOLOW YCH Obecny rząd uznał dal 
szą prolongatę koncesyj na zakłady ze sprze
dażą napojów alkoholowych, cofniętych do
tychczasow ym  posiadaczom, za niem ożliwą.

Departament akcyz i m onooolów potw ier
dził, że termin zamknięcia w  dniu 31 gru
dnia br- tych zakładów  ze sprzedażą napo
jów  alkoholowych, którym  cofnięte koncesje 
■na m ocy ust. 3 art. 8 ustaw y z d n a  23-go 
kw ietn i? 1920 r., jest ostateczny i dalsza 
prolongata likw idacyjna w  żadnym  wypadku 
udzielana nie będzie.

HUTNICY DOMAGAJĄ SIF- W P R O W A 
D ZENIA  8-GODZ. D N IA  PRACY Dnia 23 btn 
w  Królewskeij Hucie odbył się Kongres .rad 
załogow ych  hut że laza i metali. Rozpatryw a
no sprawę w prow adzen ia 8-godzimnego dnia 
pracy w  hutach, przyczem  uchwalono rezolu
cję, domagającą się .wprowadzeniu 8-godzin-

nejjo dnia p ra c y  ud dnia 1 stycznia 1928 ro
ku.

i IN  ANSO W  DNIE POLSKIEGO RYBOŁÓ- 
S T W k  MORSKIEGO PR ZLZ  BANK GOSP. 
KRAJ. Bank Gospodarstwa Krajowego rozpo
c zą ł finansowan e ryboióstwa morskiego, za- 
kupaając sieci i różnych sprzętów za 210 tys. 
z ł.; na zakup kutrów w yasygnowano 350 
tys. zł., zaś 150 tys. zł. na remont i budowę 
kolon.ji rybackiej w  Gdyni, gdzie powstanie 
stocz ma rybacka. Niedługo ma powstać w 
ŁoiŁtj. przędzalnia bawełn iana z oddziałem.

PR O W IZO R Y C ZN Y  KONTYNGENT CUKRU  
Na. potrzeby ludności na obszarze Rzeczypo 
spolrfej na oirres czasu od 1 października 
1927 do 30 września 1928 został w yznaczony 
p row izo ryczn y  kontyngent cukru, a to :a) za
sadn iczy  kontyngent cukru białego w  ilości

3,001.392 q, b) zapasowy kontyngent w  ilo
ści 300.139 q takiegoż cukru.

Z  PRZEM YSŁU CHEMICZNEGO. Zw iązek  
przemysłu chem icznego postanowił utworzyć 
specjalną sekcję fabryk lakierów, kooptując je
dnocześnie Prezesa tej sekcji p. inż. Zygm un
ta Lepperta do Zarządu Związku. Uchwalono 
powotać do życ ia  Zw. Eksportowy chem iczny; 
zadaniem Zw iązku Eksportowego będzie w 
pierwszej lin ji w ydaw an ie zaświadczeń przy 
operacjach w yw ozu  produktów chem icznych, 
korzystających ze zwrotu ceł. Zw iązek .Eks
portowy ma powstać w  formie sekcji Zw iąz
ku Przem ysłu Chemicznego; gdyby to było 
niewystarczające —  zostanie rejentalnie za
w iązana odpowiednia spółka z ogra"iczoną 
odpowiedzialnością.
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Krom ka sportow a.

D « i a ł  a > K * o r M o n  i ® .

Wybitni sportowcy Polacy w  Ameryce.
Nowy Jork, w  listopadzie.

O negdaj ukazała się na łam ach jednego z 
pow ażn ie jszych  pisrm am erykańskich notatka 
prŁeiGądu atletycznego, pióra p. Maury And
r e w s a ,  traktująca o udziale i sile Polaków  w  
am erykanskiem  życiu  sportowem.

Autor, w  nader pochlebnych słowach skre
śla isylwetki poszczególnych członków  tutej
szych  zespołów  atletycznych pochodzenia pol- 
skies:o, nie szczędząc im  uznań i pochwał za 
lau ry , jakie zdobyli i zdobyw ali na tem polu.

R ;:u ciw szy okiem  w  szeregi klubów sporto
w ych  w yższych  uczeln i po całym  niemal kra
ju —  pisze p. Andrews —  napotykamy w yb it
nych graczy piłki nożnej Polaków jak: F Kirk- 
lew;..;ii i Czychowski w  Lafayette, Zakrzewski 
w  to rah am , W ilczew sk i w  Boston, M ilewski 
w H o ly  Cross, Rychalsk i w  stanowej szkole 
Ohip, N iem iec i Poleski w  Notre Danie. Ci 
d w a j ostatni, w ed le zdania autora, zasługują 
na m iano rzeczyw istych  gw iazd  św iata atle
tycznego.

Z. pięściarzy w ym ien ia  p. Andrews Stani
s ław a  K icze la  i J. Ryszkę. W  ubiegłych la-

j tach w yb itne miejsce w  hiera.rohji graczy „ba 
sebalu" zajm ow ał n ieśm iertelny St. K ow a lew 
ski, dzisiaj na pierwsze miejsce w  zaw odo
wych ligach am erykańskich w ysuw ają  się na
si rodacy jak: Grabowski, Kom orowski i W a 
silewski, w y traw n i gracze, których technika 
zjednała im powszechne uznanie.

W  znpaśnictwie oddaje autor pierwsze ho
nory Zbyszkom  i M alcew iczow i, rokując temu 
ostatniemu szampjonat w  niedalekiej p rzy
szłości.

Zdanym  p. An flrew s‘a Polonja jest w  isto
cie silnie reprezentowaną w  amerykańskiem 
życiu spęrtowem. U dział nasz jest silny i w y 
bitny, znam ionujący charakterystyczną cechę 
narodową, ambicję, dzięki której w ielu  na
szych sportsmanów w yb iło  się na niepoślednie 
stanowiska w  kołach sportowych

Świetne zw ycięstw o naszych ziom ków  na 
h ippicznych konkursach w  niem ałym  stopniu 
p rzyczyn iło  się do zw iększen ia szacunku w  
dziedzinie sportowej, jak też zainteresowanie 
się Am erykanów  naszym i w yczyn am i w  tym  
kierunku.

-o§o-

Zg o n  w ybitn e g o  łe n n ‘ s<sty polskiego 
w  P a r y ż u .

Ehoią 25 bm. po operacji ślepej k iszki zm arł 
w P a ryżu  doskonały tennisista, w ielokrotny 
reprezentacyjny gracz Polski, Edward Kleina- 
di 1, członek warszawskiej „L e g ii" .

Zuaarły, po ukończeniu gimnazjum  Konop
czyńsk iego  wr W arszaw ie, w stąp ił na w ydzia ł 
prawmy uniwersytetu warsz., poświęcając je
dnocześnie wszystkie w olne chw ile tennisowi, 
w  k tórym  doszedł do wysokiej form v i  był 
nieoi licjalnym mistrzem stolicy. ,

Następn ie ś. p. K leinadel udał się do N ow e
go Jprku, a po powrocie stamtąd osiadł na 
stałe w  Paryżu , pracując w e Francji. K le ina
del nie stracił jednak kontaktu z  ojczyzną, 
p rzy jeżd ża ją c  co pew ien czas do kraju. W  K le i 
nadl u sport polski traci bezwzględn ie najiep- 
szegio teaui&istę, jedynego, który posiadał wy
rob ion y  styl gry i ustaloną markę w śród ten- 
n isistów  francuskich. W  tabeli o fic ja lnej K le i
na dcl za liczony został do 1-ej klasy francu
skiej', co już samo jest dowodem wysokiego 
poziom u jego gry, W grach o  puhar Davisa 
rów uież K leinadel godme reprezentował SDort 
polsibi, biorąc udział często w  różnych turnie
jach i  dochodząc niejednokrotnie do finałów

LEKKOATLETYCZNE REKORDY KOBIECE
Po lsk i Zw iązek  Lekkoatletyczny zatw ierdził 

nast., rekordy kobiece:
B. egi płaskie: GO m.: Gędziorowska 8.2 (w y 

rów n a ła  W oynarow ska 8 2 ); 80 m. Swobo- 
dow n a 10.8; 100 n,.: B rejerówna 13.2 (w y 
rów n a ła  Gędziorowska 13.2); 200 m-: W iśka 
28.2; 250 m : Czajkowska 36.6; 500 m : Czaj
kow ska 1:24 4; 8o0 m.: K iiosow na 2:34.2.; 
10QO m.: K ilosów na 3 -22.4- 

Biegi przez płotki: 65 m. Jabłczyńska 11.4; 
80 m .: Schabińska 13.2.

Kiegi sztaletowe: Rekordy reprezentacyjne: 
4 r a z y  100 m. 53 s., rekordy klubowe: 4 razy 
60 tn.: G rażyna 33-2; 4 razy  75 m. Grażyna

40.8; 4 razy 100 m. A ZS  56; ł  ra zy  200 m. 
AZS  2:01; 10 razy 100 m. W arta  2:32; 800, 
200, 100, 100 m. W arta  3:51.2.

Skoki: w  dal z m iejsca M iłobędzka 230 cm.; 
w  dal Kunopacka 488.5; w  w y ż  Taborowiczó- 
w n a 140 cm-

R zu ty : kulą Konopacka 10.12.5; kulą obu
rącz Konopacka 18.44; dyskiem  Roatopacka 
59.18, dyskiem  oburącz Konopacka 64.60; o- 
szczepem  Lonka 33.30, oszczepem  oburącz 
Lonka 49 10.5.

Z rozm aitych powodów do obecnej chw ili 
n iezatw ierdzone rekordy przedstaw iają się na
stępująco: skok w  w y ż  Konopacka 141 cm ; 
3 razy 80C m. Makkabi (K raków ) 8-54; szta
feta 800, 200, 100, 100 m W arszaw ianka 
3:45.2.

D la porównania zestaw iam y podobne naj
ważniejsze rekordy św iatow e:

100 m. Gladitsch (N iem cy ) 12 sek., 200 m. 
Edwards (A n gija ) 25.6 sek., 800 m. Batschauer 
(N iem cy) 2:23-7. Skok w  w y ż : Green (A n 
gija ) 1.58 m. Skok w  dal Gunn (A n g ija ) 
5.74.3 m. R zut dyskiem : Konopacka (Polska) 
39.18 m. Rzut kulą: Houiptlein (N iem cy) 11.71 
mtr. B ieg 80 m. z  płotkami- Ilo tt (A n g ija ) 12-2 
sek.

Jak w idać z  powyższego obok jedynej naszej 
rodaczki w  osobie Konopackiej, w łaśc ic ie lka
mi rekordów św iatow ych są N iem ki i  A n 
gielki.

W OJEW ÓDZKA KOMISJA TO W . K O LA K . 
SKICH OKRĘGU KRAKOWSKIEGO w yłon iła  
następujący zarząd: przewodniczący p. Rud
nicki, eskretarz p. Choczner, członkow ie pp. 
dyr. K lem ensiew icz, prok- Rojt, i zast. Mar
kowski. Uchwalono, celem  spupularvzowania 
sportu kolarskiego, na wniosek p. Chocznera, 
urządzać corocznie dla zawodników  nielicen- 
cjonowanych oraz niestowarzyszonych 2 bie
gi szosowe, a to na wiosnę w yścig  25 km. zw ą 
ny „P ierw szy  Krok Kolarsk i" oraz w  jesieni 
w yścig 50 km. zw any „jes ien n y  Krok K olar
ski". Zw yc ięzcy  z tych w yścigów  me będą 
dopuszczani do biegów dla n iestowarzyszo
nych, lecz będą musieli się zrzeszać w  tow. 
kolarskich. Uchwalono dalej zw rócić się do 
ZPTK  z wnioskiem  o stworzenie podokręgu kra 
kowskiego na w zór wojew . śląskiego-

W A L N E  ZGROMADZENIE SEKCJI GYF.Li- 
ST Ó W ‘1 MOT ŻKS. M AKKABI w vbra ło nastę
pujący zarząd: prezesem po raz 6-ty obrany 
został jednogłośnie - p. Choczner, w iceprezes 
Hirsch, skarbnik Sterngast, członkow ie zarzą
du: pp. Stein, Mandel, Ileublum, Landau, 
Seelegunt, jako zastępcy Singer i Teufel. Kapi
tan torowy Rotwein, kapitan szosowy Stia- 
glitz, zast. Hilfstein. ;

W A L N E  ZGROM ADZENIE POLSKIEGO  
ZW IĄ ZK U  LEKKOATLETYCZNEGO obrado
wało w  dniu 27 bm- w  W arszaw ie przy udzia
le delegatów wszystk ich  okręgów za w yjątk iem  
Pomorza. Z w ażn iejszych  uchwał w ym ien ić  
należy zm ianę statutu, w  myśl której w  m i
strzostwach Polski kobiecych w  miejsce szta
fety  4X 75 , będzie rozgryw ać się 4X 100 , oraz 
b ieg 1.000 metrów na 800 mtr., a pięciobój ko
biecy ma obejm ować biegi 60 i 200 mtr., skok 
w  dal i rzuty oszczepem oraz dyskiem, w  m i
strzostwie zaś panów ma być w prow adzony 
bieg 3 kim. z przeskodami, rzuty zaś oburącz 
mają być zachowane.

Uchwalono Drzed Olimpjadą urządzić dwa 
obozy kondycyjne, a następnie zorganizować 
zaw ody grupy olim pijskiej po całym  Kraju m, 
i. w  Krakow ie, rozchodzić się będzie o to, aby 
zaw odnicy nabyli rutyny potrzebnej przy ueze 
stniczeniu w  zawodach zam iejscowych na ob
cych bieżniach.

M istrzostwa Polski kobiet w  Poznaniu zw e
ryfikow ano wed le ogłoszonych w yn ików  oraz 
uznano, iż uczestniczenie kandydatów olim 
pijskich w  kursach nie sprzeciw ia się zasa
dzie amatorstwa. Odnośnie do zwrotu kosztów 
zawodnikom  na zaw ody zam iejscowe i m ię
dzynarodowe uchwalono trzym ać się regula
minu m iędzynarodowego. Obcokrajowcy mógą 
startować w  zawodach dopiero po roku poby
tu w  kra ju .“ W ojskowym  zezwolono w  w y ją t
kowych w ypadkach startować w raz z  zawo* 
aowcami.

W A L N E  ZGROM ADZENIE WOJSK. K LUBU  
SPORTOWEGO „LEGJA" W  W A R S Z A W IE
zakończyło się w  dniu 27 bm. i w ybra ło  pre
zesem jen. Góreckiego, a w iceprezesam i płk. 
Wasseraba, ppłk. K rzyskiego i mjr. Ryszan-i 
ka. Odnośnie do sprawy, c zy  sekcja piłki noż
nej m a posiadać autonomję, czy  też mieć kie
row n ictw o desygnowane przez zarząd, uchwa
lono oddać pow yższą kwestję do rozstrzygnię
cia komisji, złożonej z pp. jen. Góreckiego, płk. 
Wasseraba i ppłk. Krzyskiego.

O dpow iedzia lny redak to r

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydaw ca:

Spółka Wydawnicza „REFOl MA*1
Spółka z ogr. udp.

zsi,u fan ia  g o d n e j oso-
b;jf, dla której w  je 
g o  m iejscu zamieszka 
n li a  zam ierzam y urzą
dzić f i l j ę  naszego 
przedsiębiorstwa. Za
wód i m iejsce zam ie
szkania obojętne. Sta- 
ł j r dochód m iesięczny 
z j. 1.500.—. E eflek tan t 
za jm ow ałby  się pod 
kierown ictwem  Dyrek 
c;ii prowadzeniem  fi-  
1 j t ,  a specjaln ie po
działem  towarów  (ża- 
dtejii skład) na swą o- 
kaiieę. Zawód obecny 
nu*żna zatrzym ać. — 
Zgłoszenia pod „F i l ja  
N r. 200“  do K iu ra  O- 
giLoszcń „ P A R “  w P o  
zn an iu . A le je  Marcin 
kowskiego 11. 1281

JÓZEF Szuba Humniska, 
zagubił dokumenta w o j
skowe, które unieważnia.

N a iH o rzu sIn ie isze  Źró d ło  za h u p ó w

l 9 p (n ja f)>  
f p p *\  b .  t c f c p r .n

W a rszaw ski Skład
p rzy b c ó w  fotograficz. 
Szewska 2 . Tel. 1428.

I Iłb e z p 1 e c x * n ia I
To yansswu ubetpieczeb ni licie

„ F E N I K S "
ul. św. Gertrudy 8, tel. 273

I Cukiernie 1
P. MAURIZIO
Rynek gł. 38.

F n r fe p fa n y 1E S rebro

FORTEPIAHY
P I A N I N A

f i  b o l o . ;m
K rak ó w  — P a ła c  Spiski.

I P r z y b o r y
p i ś m ie n n e 1

H erba ta

SREBRO  -  P IA T E R Y  
A R T Y K U Ł Y  koiclijlne 

S U K I E N N I C E  I.
A. KOBYLIŃSKI, J. KOBYLIŃSKI 

I K JaRRA 

D A W N IE J :  M. JA R R A

[ Gkr>ycia ]
R.

Basztowa 11. Tel. 311 i 4064
M a ga zyn  p rzy  borów  

b iu row ych .

PŁASZCZE , K O ST JE M Y
sportow e, do nart, nor
weskie, sukienki strojne, 
trykotowe bluzki, cassa 
ki — w ykonuje solidnie 

firm a : 1287
J A N  STAN O  

Smoleńska 17, T e l. 577.

O g ła sza jc ie  s i ę

ui P rz e ra iim u  Raiuei nsiormy

1
lenili

U W *
Juijusz Gross;
sp. V6 O. O 

Kraków
Rynek «jł. 3*

A. HAWEŁKA
K ra k ó w , R y n ek  g ł .  34 

„ P a ła c  Spiski**

H E R R A T A
H A U ! CEYLDH TEA
w jednym  gatunku, naj 
lepszym ! W j>aczkach 
i/a. */le kg. — Dla od 

sprzedawców rabat!

W ynrsnione firm y polecamy naszym  Czytelnikom.

Drukarnia „Ilu3trouanego Kuryera Codziennego" — Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. i


